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OSOBI

A klowni, grający także szereg innych ról

B
ObL
1^14.^ , później Król
BOSA, później Mnister, na koniec Sdrajea
GJWSM&, później nadal Generał
KAT, później Kamrdyner
CWIBCWk, później W®jewdzianka z Cyganów
WB

<M Autora:

Sztukę gra się w teatrze boz kurtyny w wartkim tempie, ni® jsoami 

M* pantomimę, miejscami jak® teatr lalek lub teatr masek* 
Sceny i intermedia stanowią całodó, podzielono j® tylko dla 
zaznaczenia, w który® aiejaen tao^y sif akcja s praleg i intermedia 
w prs®dsi®f sceny w

<M Tłumacza:

W przesadzie •» zwłaszcza pralcgu i intermediów • tłumacz nie 
trzymł aif wiamie tekstu, m.in. dla uniknięcia niektórych 
dydaktyzmów, adresewapych wprest da widowni* Uprawnienie do tego 
óają niewątpliwi® słów samego Autor® poprzedza j^ce 1 3łitemedim 
iż "aiejacami ważniejsza jest mimika, pantomima, niż tekst, 
który jest osnow*, jak w komedii dell *arte”.
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AKT I

PROLOG

Ha prescenius. Wśród hałaśliwej ra$zyki cyrkowej -wybiegają s ©bu 
stron sceny Klowni| jeden raa na dominie wyssyte “A", drugi "B*. 
Obaj trzymają w rękach kije z grubymi sznurami, na których wiszą 
wielkie pławiki i jeszcze większe haczyki, właściwie haki. Gdy 
muzyka niece ucisza się klowni śpiewają:

Żyli • byli dwaj rybacy
Ja to A - a ja te 0
Klowni dwaj niebyłejacy
I ten A, i ten B.

Wcięli wędki, jak się patrzys
Tę wziął A, a tę wziął B 
Żyłkę, pławik eraz haczyk 
Ma i A ma też B.

Teras walne zarzucimy 
Tutaj A, a tutaj B. 
Chcecie wiedzie 4, co ©lawiny ? 
O tyra ani a, ni be.

A /układając się de snu/ Najlepiej łowid na leżące. Przyśniłem 
raz aebie taaką rybę. Ha tej mejej wielkiej patelni nie 
aegąa się zmieści*. pyszna była.

B N® twojej patelni ? Przecież ty niew aasa żadnej patelni*

A Tak, ale ja sebie tę rybę przyśniłem ©d razu z patelnią
i już usmażoną, pyszności.

B A na którym boku lepiej ?



A Najlepiej p® ©bu stronach równo. Najpierw obsypać z obu 
stron ®ąką, a potem przyrumienić ...

B /wyjmuj® s kieszeni garść mąki, obsypuje się/ Ni® starczył©.

A Cz«go ni® starczył® T

B ŁSąki na obie strony.

A A brzuch rozpłatałeś i wyjąłeś wnętrzności razem z duszą 7

B Ce 7 Mai sobie jąć wnętrzności 7

A Me sobie, tylko rybie.

B- Kiedy nie ma żadnej ryty®

■A to sobie przyśnij.

B Aha. A na który® boku sum ją sobie przyśnić 7

A /podnosi się poirytowany/ J^yby ni® śni się na bolcu, tylko 
tu. /uderza B w głowę/

B Jai zaczynasz 7

A Czas najwyższy. Patrzą na nas.

B Ho to na mnie też czas /oddaj® kuksaścaK/ Hi® spiesz się 
z ©ddawanie®. ©ziś tu będą się sypały kuksano® jak grad.

A ^pełnie jak w cyrku.

B Aktorscy by togo nie potrafili.

A /uderza 3/ Bo tego trzeba nieć twardą skórę.

B /oddaj® A/ 1 wytrwałość.

A Jak przy łowieniu ryb.
/Obaj podnoszą wędki/

B Ha co łowisz kolego ? Na wiśnie f Na muszki ?



A puszki* Bardzo lubi? lyby z puszek* ^rzucma puszki 
na dzień przed ten de wody, a potem już id? na gotowe*

B A ja na cip-cip.

A Jak te na cip-cip f

B A takt pisz? na kartkach “cip-cip” i wrzucam j® dzień 
przedtem de wady*

A Przecież ryby nie umieją czytań...

B Ja lewi? tylko mądre ryby* Głupią rybę każdy złapie, ale 
taką, ce umie mzytać, tylko ja mogę złapać.

/pławiki drgają nerwów/

A Ceń mi się dzisiaj ręka trzęsie*

B Wiie też* Te ze zdenerwowania*

A Więc wyoiągni jsqy na chwil? wędki, t® nas uspokoi* /ciągną/

B Ceń mi si? zdaj®, że złapałem jakąń wielką puszkę* A n®że 
te będzie wieloryb w ksnsorwie ?

A Ja też złapałem jakąż rybią mądrość* Straszni® ciężka.

B Chodź mi pomóc,

A R«esej ty mnie* /Ciągną wędki, każdy w inną stron?/

A i B Zrazem/ Hej - rrup*

/ciągną wędki, na scenie ukazuj® się kufer/

B To nie wielosyb*

A Najmądrzej nie wygląda*

B Te chyba jakiż dziwryb,

A /obchodzi dookoła/ Ani trochę nie podobne de xyby*

B W tym cały sęk*
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/j.w./ Nie, tu nie ma śladu p® sęku. Jest tylk© sanek.

Na zamku pewinien być król.

/j.w./ Nr zamku nie ®a żadnege króla.

Wideeznie schawał się de óredka, między sweidh rycerzy.

/zagląda/ Nie widać. M, ty stale myśliss e jakichś bajkach, 
e królach, rycerzach.•• Strasznie jesteś stareówieeki.

Be ten kufer też jest stareświecki.

Więc te nie dziworybę a kufer głowiliśmy ?

Oczywiście. "Wyławiany kufer"! Te przecież mieliby grać tu 
w teatrze*

Orad ? Ależ da tęga petrzeba imóstw rzeczy.

tu je na pewne znajdziesy, /atwiera kufer, wyciąga kerenę

i wąąy/ O, tutaj ®eny króla. Jest stary. Ce mówisz T

Madę być. /wyciąga szablę i hel®/ I g*. generała.

S^że być. /eyei^ga plik akt i gęsich piór/ X pedstępnege 
deraedw*

Te bywa ... /wyciąga wielką siekierę/ I kata.

Bez tege się władcy nie ©bejdą. /wyciąga wielki, lśniący 
mecz/ 1 syna.

Ułedeg®

Ładnege...

Bystrege...

dłnplege...

i B /razen/ Więc jak ?
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A Bystrego?

B Głupieg© t

A To przecież nie może być, albę jećna, albę drugie !

B Albę... albo ee& pośredniego

A Badzie bystiy • • •

B Albę prawie bystry.••

A i 0 /razem/ A nie chce alf uczyć !
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t»cena gierwsza

W tyle sceny kilka stopni, nad nimi wielkie zamknięte drzwi, 
nic pasa tym. Król, Generał, Badca i Kat stoją u drzwi ty^e» óo 
widomi i nadsłuchują, co się za nimi dzieje* Ich pantcmma 
podkreśla te, c© się tsm dzieje*

i wasicm

II MUC2ICIBL

i UAUcsicm

II NAUCZYCIEL

/za sceną, prosząco/ Ale wasza Książęca Wysoko^ 
abecadło jest początkiem wszelkiej wiedzy,

/z.u sceną, stanowcze/ Nie jest I /słychać łoskot/

/za sceną, prosząc®/ Każde małe dziecko w kraju 
Waszej Książęcej Wysokości uczy się abecadła*

/j.w./ Wł&ónie dlatego ja się go nie będę uczył ! 
/łesket/

/z* sceną, narzekające/ Baczcie spojrzeć, 
Książęca V^SQkośĆ, tu jest napisane A... A... 
Ogląda jak domeczek, maleńki, śliezniutki 
deseczek*•• A*«* raczcie powtórzyć...

/j*w* rozkazujące/ Me będę powtarzać !

/za sceną, nalegająco/ Baczcie tu spojrzeć Wasza 
Hysokoóć, tu jest napisom© 3... jak mostek**• 

jak mleńki mostek przez stru&yezek*** B, 
Baczcie przeczytać*•«

/za sceną tupie/ Ni© będę, nie będę, ni© będę t 
Precz mi z oczu f /egrewy łoskot, otwierają eię 

gwałtownie drzwi, tak, by Król, Generał, Radca 
i Kat zdążyli odskoczyć* Przez drzwi przelatują 
Nauczyciel I i II w czarnych pelerynach, na 

głowch czsme berety* Potykają się po schodach
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na dół, upalają na przedzie sceny • tak zestają* 
Jeden na w ręce elementarz drugi liczydle* P® 
chwili ciszy wchodzi książę s wielki®, lóniącym 
idieczem/

LSią£$ /w drzwiach/ J© aaa tetusia króla, Ja ni® potrze­
buję uczyć się* J® wisa wsą/stks. A czego nie 
wis® to za setni® wiedzą inni. /zassana powoli 
machać mieeem/ Czy ®«a rację, General® ? 
/rzuca mu miecz/

GEIWRAŁ /chwyta miecz, kłania się i złtóywz. księciu
czeóć miecza®, oddaje czym prędzej/ niewątpliwi® 
Waza Wysokość. Najważniejsze, że umiecie pięknie 
siefcieó na koniu, władad szablą i wołaćs *aa 
sną*! A t© Książęca ^rsokoóó unie? 0 re-sstę 
pastoraJą się za was wsi wierni żołnierze 
i generałowie?

£3X12$ /nie zmeejae uwagi na słowa Generała, znów

kręci siecze® i kontynuuje/ Ja j»st«ai Książ? 
i obejdę się bez abecadła* Mae rację, Radce ? 
/rzuca mu miecz/

• .< ” ■■'•'. ■ ’, I ■ . ■ '. , . . '•■ ' " ' ' "' ' ‘ ' '' •- ■ . 'A ■ " ■ , r‘-\

xUDCA /chwyta miecz, kłsmia się, spiesznie zwraca miecz
■ ł ‘ •

Aaięaiu/ OcąyrdJtde Wasz® Wysekeó^. Bazgraluehdw 
i pisarczyków jest desyó, jak ómieci, ale książę 
jest tylke jeden. Jemu ^starczy, gdy p®trafi 
r®^kazyw'f i gdy sebie wybiera© zaufanego radcę*

K£I4;^ /nie zwraca na Radcę uwagi, nadal bard się mieczem
Jestem następcą trenu i pewnego dnia zestanę 
królem, /rzuca miecz katu/ 

/chwyta miecz, ai® zatrzymuje g© w ręku/ 
. ' j/ ■ • ■ ' ■ .

- /■• ' ' • ’ . ■ ■ \ 

' . - : ii ; • v _ •■; ।
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MUCA

W

mm
I iUDCA

K13&L

Tak, Wasza !.'ysikr«óć, ale właónie dlatego nie 
zaszkodziłoby wam trochę czytać i pisać, byóci® 
unieli przynajmniej podpisać się*.

Ha te starczy królowi pieczęć l

I abyAcie mogli przeczytać, ce Wen wasi wierni 
radcy przedkładają de podpisu.

Dziękuję za radf, Mistrzu i^eprowczy. Gdy będ? 
petrzebowł kaznodziei peJle się 0 was* /edchedzi/

Strawę, Wasza "^ysekedć t /spieszą za Księciem/ 

/kręci niespokojnie głową/ Al® nistra peprawezy 
na rację synu, słyszysz ? /Książę jest juz 
daleko. Król jeszcze silniej kręci głową/
Bch, a© ja aau 3 ni» rebid ? /odchodzi, Kat za niMz



Fierwsze^intermedim,,

Na proscenium I i II Nauczyciel powoli podnoszą się, otrzepują, 
•tai®cujq sobie części ciała i głowy, ściągają z siebie czapki 
i okrycia i okazuje się, ż® są to A i B, Wszystkie ich ruchy mają 
w sobie coś tanecznegot jak powiedziano miejscami ważniejsza jest 
mimika, pantomima, niż tekst, który jest osnową, jak w komedii 
dell*arte,

A /trzymając się za nos/ Widzisz więc jakeśmy wpadli. ISasz 
tego swojego księcia, który nie che® się uczyć,

B /również trzymając się za nos/ Ty mówiłeś,że on ma być głupi

A Ja ? No, słuchaj, to ty powiedziałeś I Ja mówiłem najwyżej 
że nie che® się uczyć,

3 &żess jak najęty, Sam*żeś to widziałi być głupi®, czy nie 
uczyć się, t® tychodzi n*a to samo,

A Ale tak samo te nie jest sprawiedliwe,

B Co T
fc

A No to I Jeden się nie uczy...

B A drugi sobie de tego biedak, rozbije nos,.,

A Jeden jest leniwy,

B A drugi za to dostanie po grzbiecie,

A Jeden jest po prostu głupiec.,,»
B A inny za to cierpi,

A Co z takim księciem ?

B Co z taką opowieścią ?

A i B /patrząc na siebie, razem/ dusimy go poprawić I
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Druga scena

Kilka stopni, na nich tx*on. Na tronie Król, na stopniach 
Generał* Radca i Kat.

KRÓL Zwołałem was* panowie* gdyż smi wielkie kłopoty•

•J JZ^SCI Z czym ? Z kim ?

KN$L Ze swym synes, księciem. i następcą trenu*
/macha rękoma/ Ja wiem, ja wiem co powiecie, 
że to nic takiego, to unio świetnie jeździć na 
koniu* znakomicie zna szermierkę i jeszcze lepiej 
tańczy, Al* ee to wssystko znaczy* skoro nie 
wie czytać ani pisać.. skore nie chce się 
uczyć*.. Przecież ma już piętnaście lat.

■ /usłużnie/ Piętnaście i pół* Majjaśniejszy ^mio.

SśMŁ /gniewnie/ fys gorzej t Przecież nie wyżyłby,
gdyhy się co stało. Dzisiaj człowiek musi 
ukończyć jecenastolatkę, a wkrótce i to nie 
stareąy. A on T Szkoda mówić ! Pierwszoklasista 
wie więcej od niego. Radźcie Panowie co robić ?

(WSRAŁ Jeśli wolno słóweczk© ^asza Królewska WŚĆ, ja
sobie posłusznie syślę* że to nie jest tak źle. 
Jak już powiedziałem, najważniejsze że potrafi 
siedzieć na koniu, trzymać szablę i krzyczeć: 
za sną J 0 renztę już postarają się jogo żołnierze 
i generałowie, Steiey wiernie za nim. A jeśli 
chodzi o te krodsetne czytanie, mam radę: 

urz^dziąy wielkie sianewry i na tych manewrach 
ustawimy pułki naszego sławnego wojska w kolumny
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podobne do liter. Ubijany dwie sztuki za jednym 
zamachem. Książ® będzie patrzył aa to ze wzgórza 
s® 8wysi sztabem i zobaczycie, że się przy tej 
zabawie nauczy równocześnie dcwdzić wjekien 
i czytać /dumie/ Pewiedziałe®.

/Król milcząca kręci głową/

1<OCA /korzysta z niezadowoleni© Króla/ Jeśli wolno
słówko Wasza Królewska Mość, ja uważam że plan 
kolegi generała jest świetny# niezwykle 
taktyczny i strategiczny# ale nieć© przydługi 
i łagodnie mówiąc całkiem zbyteczny. Księciu 
starczy do podpisywania jego pieczęć. A czytać 
• czytać nie potrzebuje# na to ma swoich 
urzędników i swoich radców. Mój cały rozu® 
na przykład jest do jego usług# napiszę i 
przeczytam za niego wszystko t A w ragi© potrzeby 
poradzę wszystko dla jege debr® i zadowoleni®. 
Ale jeśli uważacie# że jednak winien umieć 
czytać, mam jedną radę. Wprowadzimy na dworze 
nową modę * nakażemy wszystkim aby kazali na 
swojej odzieży wyszyć pięknie i wyraźnie pierwsze 
litery swojego nazwiska. Upieczemy dwie pieczenie 
za jednym zamachom* Książe pozna wszystkich 
swoich dworzan i * abecadło.

G^Mł. /urażony/ A co będzie, jeśli zabraknie

jakichś liter: Ktoś czasem zwie się /szuka 
w pamięci później zawadiacko/ Ha X... albo na
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MDCA Drobnostka. jPrzemianuje się niektórych i
załatwione !

/Król milczy, kręci głową i macha rękoma/

OT Jeśli wolna Uaj. Panie ja powiedziałbym, żo
książę, jest za przeproszeniem trochę rszpiesz- 
ezeny*

/Król kiwa głową/
I widać po nim, że nie ma matki* 

/Król przytakuje/
X Żo jest jedynakiem.

/Król przytakuje/
A głównie brak mu towarzystwa dzieci w jego 
wieku* Gdyby miał przy sobie chłopca lub 
dziewczynkę, takiego jśk on, zaraz byłby inny, 
zaraz by się zawstydził i nauczył się od niego 
nie tylko czytać i pisać, ale i jeszcze więcej,., 

/przytakuje/ Ale skąd g© wziąć f

GWiiMŁ /skwapliwi®/ Mój brat ma syna...
/Król kręci głową/

RADCA Moja sżaakazwwtmjK siostra ma córkę*••

/Król j$k wyżej/

^a bym powiedział, że to powinien być ktefi, kto 
nie ruchowywał się na dworze*

/Król przytakuje/
Jak wiecie, Wasza Miłość, mój urząd to ni® tylko 
łamanie kości i Ścinanie głów, ale także 
naprawianie koóol i głów. Tak jest w naszym 
redzie już od wieków. Potrzebujemy ni® tylko



15 •

ostrych mieczy od płatnerzy ale i leczniczych 

ziół od zielarek. Jedna z nich mięsaka w 
chałupce pod lasem, kawałek drogi od stolicy, 
Wasza Miłość san ją zna, przysłała Wasi przecież 
maść na opuchnięte kolan t gdy żaden z miejskich 
panów Boktorów nie znał rady, pamiętacie ...

KftOL /potakuje/ Jakżeby nie, aa trzy dni byłem
zdrów i mogłem ićd na bal dworski. Właśnie na 
tym balu poznałem swoją królewnę, matkę księcia.. 
Te były piękne czasy ! /ociera sobie oczy/

KAT ludzie o tej zielarce mówią, że ona jest dobrą
wróżką. Ale ja sobie mydlę, że to jest po 
pi-ostu dobry człowiek.Wzięła do siebie sierotkę, 
dziewczynkę jako wiatr, sprytną jak diabeł, 
a ciętą, jak miecz. Jest urodziwa, oczy jej 
jako iskry, twarzyczka, jak róża, włosy jak 
kruk. Łla prawi® piętnaście lat, tyle co książę. 
A co ona potrafi: czytać, pisać, prząść, łazić 
po zboczach, pasać kezy...

KA2CA /pogardliwie/ hazić po zboczach I

Paść kozy t

KBbL /wstaje/ Kacie przyprewadż ją t
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Drugie intermedium

Na proscenium, przy kufrze*

A Jak myślisz, długa *• potrwa, »i® & przyprowadzi ?

B Ba ja wiem ? Nie wiem jak te daleko. I zanim się taki kat
królewski wyprawi w dragę te jakiś esas potrwa. Najpierw 

musi sam wystroić sit..*

A IPetem wyssasotkowad konia.••

B Osiedlać go ŚŚŚ

A Uskoczyć na siadła ...

B Bopędzlś go w kłus ...

A W ewł ...

B W galop •••
/obaj, jakby właśnie jechali galopem/

A A hop i

B A hep I

A A hep 1

B A hep I

A Wag®, rów I
ZB kuli się, jakby skakał na koniu przez rów, a koń nie 
ehce skoczyć, wspina się i B przelatuje mu praea głewę.
A pada i przelatuje przez B/

A i B /jeden przes drugiego/ Cua, a jej ... pxr •* prr ... 

/wstają, otrzepują się itp./

B Bawsse mi tak ten siwek robi. Mie ehee przez rów.

A /ze złością/ To powinieneś wziąć sobie innego konia. Kto
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ma przez ciebie padać • ••

B Kiedy ja baje el& innego konia*

A /ze złością/ A właściwie czemu ten kat nie mógł iść pieszo?

B Pewnie, że mógł* Ale skoro już wyjechał na koniu, te nic
nie da się źrebić*

A Ha skoro nie da się, te nie. Zęby tylko prędzej jechał*

B I^oczekaj* Pst***

A /rozgląda się/ Ce tam ?

B Słyszysz ? /mlaska językiem, naśladując coraz bliżej kłus
konia/

A Już jodzie*

B Już ją przywiózł.

A i B /spoglądają© na siebie/ Teraz się zaćmie t

■
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Scena 3

Wielka tablica z literami A i B, którą trsyuają •baj klowni* 
W drugiej ręce jeden aa książki, drugi pewiedzay globus. Z jednej 
strony przychodzi Król z Księciem z drugiej Kat z Cyganeczką.

KAT /popychając Cyganeczkę/ Najjaśniejszy Panie,
przyprowadzi® Wan Cyganeczkę, jak rozkazaliście* 
dbj chrzestna prosi was abyśei® jej byli radzi 
i darowali, jeśli nie będzie się znała na 
dwrskich obyczajach, /poufnie/ Głównie, 
żebyście jej, jak aówią, nie aiieli za złe, śe 
co na na sercu ta i na języku* Na dworze, jak 
BÓwią, częste nazywa się taką szczerość prosta* 
etw» albo i bezczelnością*

Ó^. /popychając Księcia/ Witan cię, Cyganeczko,
to jest mój syn, Książę. Ifara nadzieję, że się 
r&zen zgodzicie, /poufhie/ A także jedno od 
drugiego czegoś się nauczy. iy ed niego nieco 
naszych dworskich obyczajów, a on od ciebie ... 
No zobaczymy, /skinął Katu i każdy odchodzi 
w inną stronę. Książę stoi w pośrodku sceny 
i odwraca ostentacyjnie głowę od Cyganeczki/ 

/ponału obchodzi Księcia i ostentacyjnie przyglądi 
się nu. Po chwili zachodzi go z tyłu. Pauza*/ 
Ty ! SZysąyss f

/jeszcze bardziej odwraca ^owę/ Hhii się nie 
tyka*

CmiWCZKA /obchodzi go z przodu/ A jak ci na inię ?
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KSI^

CYGANrJCZKA

cyganeczka

CYGANECZKA

KSIjŻę

CYGANECZKA

KSI^

CYGANECZKA

i

KSI|Zę

CYGANECZKA

Zj.w./ .11® mnie mówi się Wasz© tysoke.ć.

A dlaczego- T

/wytrącony z rómawgi pytaniem Cygarniczki, 
spogląda na bią/ Dlaczego T Dlatego.•• dlatego 
że tak nakazuje etykieta*

Itykieta ? Ce te jest T

Nie wiem... Gdy chcę biegać, skakać, albę gdy 
głośne się śmieję, te zaraz mi mówią, że tego 
nie powinienem be te jest przeciw etykiecie. 
A gdy siedzę milczę i jestem pochmurny te mi® 
chwalą, że postępuję według etykiety i bontem.

Ależ te istna nuda ta tw ja etykieta. I dlaczego 
właściwie chcesz, żebym ci według niej mówiła 
"wysokość* ? Skoro jesteś księciem, te będę 
mówiła na ciebie książę ! Jeśli te tebie ni© 
praesaktósa, te i ©nie też nie. Więc jak, książęt 

Zpeniekąd ułagedzeny/ A na ciebie mówią.•• 

Cyganeczka t

1 te ci nie przeszkadza ?

Blacseg© by miał® przeszkadzać ? Nie chodzi e te, 
jak cię zwą, tyłka kege zwą. I kte ge zwie.
Chrzestna mnie tak njiżywła z miłości e

A kte te ta twja chrzestna ?

W© jest bardz© zacna i barda© stara babcia. 
Mieszka w lesie i zbiera lecznicze ziela dla 
chorych. Zagęła się mną, gdy byłam jeszcze
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strasznie mała. /saaydlona/ Wiesz, ja nie mam
Bi«qy.

/zaayólony/ Ja taż nie. Myólałeso, że nikt nie 
m& matki.

0XGAK3C&\A /żyw/ Ale gdzie tam, mją, lućzie mają masy.
Sam t® widziałam. T® jest piękne. /zasytSlema/ 
Ale wiesz, j». ani tatusia nie asm.

Zadziwiany/ Ani tatusia ? Tag® te ja m®a • Ja 
sydlałem, że tatusia s» każdy.

CMGAWZ&A /kłótliwie/ Gdzież tam nie ma, nie ma. 
/przygnębiona/ I to jest bardzo smutne, 
/rozglądając ®ię/ Al® mnie ich ©baje nagrodziła* 
chrzestna.. /śpiewa/

Ja ci pwiem, skądżem ja: 
Znaszv|f drsgj peprzez las ? 
Siasz |®n dsaek przy drożynie 
Cały: ^kwiecie rozmarym f 
I^jdzi^ey tam
Gdzie gięcia w bród

Piękniejsze t®

trzyma stary dąbŁ;tr«ż. t

^gut':!;$®si\tam maj®rd©Kj
t^ury |Ł
A Łr-ól

tam^ dworskie dąsy 
A królaj^i «y dwie sam®. 

Pójdź; tan ... etc
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CYGANECZKA

CYGANECZKA

CYGANECZKA

CYGANECZKA

CYGANECZKA

Mamy tan też wielki sad 
Starczy vyjód za wrota w Mat 
Starczy uyjóć a jesteś w gaju 
Gdzie naa wszystkie ptaki znają

Pójdziemy tam*** eta*
/ pa przerwie/ Widzisz, tam Mieszkałam z® swe ją 
chrzestną, a chrzestna starała się a mnie, jak 
© własną córkę, uczył® mi® wszystkiego, ca 
umiała, a ona tyle miała, że jej ! Brała mnie 
z sobą wszędzie, de lasu, na rośliny, na jagody, 
na łąkę, gdy gnała kozy na pastwisko*••

Kozy ? Co te jest ?

Jej, ty nie wiesz, ee t® koza ? Zwierzę, kosmate, 
rogate,*«

Aha, prawie taki® jak jeleń, co ? Jelenia to 
już jednego zastrzeliłem*

i
Kóz się nie© strzela, kozy się doi*

Doi ?

Doi* Żeby był© mleka*
I

A ty się ich nie boisz ?

Ha, ha, bać się kozy* A ty bałeś się tego jelenia

Nie, ja miałem strzelbę*

To ja prędzej Igra się tej strzelby bała* Ona 
strzela i zabija*
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Pewnie, na te przecież jest. Książę susi 
z czegoó strzelać i zabijać.

CYGANECZKA A dlaczego T

KSI|źę Dlatego... Dlatego, że tał ni te mtSwią. Generał
i Radca.•• Dlatego, że tak jest napisane.

CWANECZKA Gdzie ? Pokaż ! Ja nie takiego nie czytałam. >
KSI|ź| /pokazuje z ©brzydzeniem na książki/ Gdzież tan.

Ja nie wiem gdzie. Mnie to nie obchodzi. Nie 
czytam, nie potrzebuję tego, be mój tatuó jest 
królem, a ja jestem książę.

CIGAN£CZgA /biegnie do książek, bierze jedną, drugą, otwiera 
trzecią. Jest to atlas zwierząt z wielkimi barw 
nymi obrazkami zwierząt/ To jest piękna książka. 
He w niej zwierząt. Tutaj jest dzięcioł. 
A tutaj jest sroczka.

ICSI|Ż| /z zainteresowaniem/ Pokaż ! Gdzie ?

aXGAB2C2KA /pokazuje/ Tutaj I

To jest dzięcioł ?

CWMACZKA Ale gdzie, to jest sroczka. Dzięcioł jest tan. 
Przecież to jest napisane, co, nie umiesz czytać? 

/Książę odwraca się i milczy/
Cóż to ? Ty naprawdę nie umiesz aąytać ? 
/szczerze/ No to już wstyd.
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/urażony/ Milcz I Ja jestem książę, ja tego nie 
potrzebuję* Ja wiem dosyć. A czego nie wie®, te 
inni za unie wiedzą. Powiedział mi te Generał*
I Hadca też: Kilkakroć* /po chwili/ A ty, ty 
też nie wszystko umiesz* Umiesz jeździć konno ?

CYGANECZKA Czemu by nie ? Gdy chłopcy pławili konie, 
jeździłam z nimi*

KSI|2| Unieaz władać szablą ?

CYGANECZKA Dziewczęta przecież nie chodzą na wjnę*

KSI|E|: Umiesz*•• umiesz polkę ?

CYGAN jJCZKA Nie umiem* Ce to jest ?

A widzisz* Taniec !

CYGANECZKA A jaki ?

CYGANECZKA

Taki*** Całkiem wesoły /stawia kroki, odzywa się 
mzykifi, Cyganeczka przyłącz® się/ A taki jest 

walczyk /j*w*/ A taki mazurek /j*w*/

/tańczy już bez muzyki/ Te jest bajeczne* Ty 
pięknie tańczysz*

KSI4Ż9

CYGANECZKA

E tam, tobie to dopiero dobrze idzie.*.

Dziękuję, książę* Misisz mnie nauczyć tego 
wszystkiego, co potrafisz* A ja cię nauczę tego, 
co ja umiem* Hajplerw abecadła* /skocze do tablic 
cy/ Popatrz to jest łatwe... jak ta polka 

/pekażuje na tablicę/ To jest A..* powtórz..*
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CYGAŃSKA

CYGANECZKA

cwaaczu

CYGANECZKA

CYGANECZKA

OTANBCm.

/edwraca się/ Mi® bę$?

Spróbuj.

/se słećcią/ Kie spróbuj*

Przecież te jest takie łatwe* Kie bądź głupi*

Ja nie jestem głupi* ja jeetem kaiąif* ó* 
mnie Ufysekoćć.

Nie będę ©i mówiła jakość. ładna mi wysakaóć* 
gdy nie umie czytać. Jeateć głupek* nie książ* I

/stanewese/ Więc ty nie będziesz uczyć się ?

Nie*

Nie ?

Me, nie i nie I

^©baczymy, /samaelmfła się i wlepiła su par* 
palieafcóW' a£ A i B upuszczą tablicę i ucietaj 
Tablice jednak stają/

/ehayta sif sa twarz i klucząc płaczliwie/
Nastaw aziie t

A będsiess czytał ?

KS14^

/na kolanach/ Będę 

cmwcwi /pokasuje na tablicę/ Więo powtarzaji A I 

/jak u dekfeara/ A
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Trzecie.. intermedium

Na proscenium A i B odkładają da kufra książki i globus.

A Ta nu dała !

B Ta mu wlepiła 1

A Pięknie nauczyła się międąy chłopakami.

B No wiesz - gdy ją ciągnęli za włosy musiała się bronić.

A Ale książę.••

B Ten czogod takiego jeszcze nie posmakował.

A Najważniejsze. ż® to pomogło. Od tej ©taili posłuchał jak 
zegarka. Za dzień umiał abecadło...

B Za tydzień czytać i pisać...

A /coraz szybciej/ Za miesiąc przeczytać i odczytać.

B /j.w./ Za kwartał całe zdania...

A Za pół roku ułamki. Po®yźl tylk®: ułaafci I

B Za rok znał się na arytmetyce. ••

A Na geometrii. ..

B Na algebrze^..

A Na gramatyce...

B Na botanice.••

A Na geologii...

B Na petrografii. ..

A Na pawłelogii...

B Na Józefaskopii. • •

A Na telegrafii...
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fatagrafii...

Na tónemtegrafii. • •

Na kine»atagrafelcgii...

Na Kineaategrafemanelegii... /» ulgą/ Krótka mówiąc, 
aa trzy • cztery lata, pesiadł nądreóai ce niemiara.

Ale ja mydlę, że tęga przecież nie pewinna była ziwbić... 
Przecież te był książę.

Książę nie książę, te był leniuch.

Pawiana m była raczej ^tłumacżyć. Pa debreei.

Kie^y en niesege nie obsiał słuchać.

Dzid tak się ni© rebi.

Me te nie byłe dzid I Te jest bajka. Skere w niej są 
królewie, książęta i kaci, dlaczeg® by tam nie mógł być 

jeden /razgląd® się, aby naaesnie pekasad, ca mydli ■ 
1 sinechade® wymierza B paliczek/

Se widzisz, że m nie pewiima tęga dawać I

i B ImM* już tacy są: ąydlą sebie, te każdy misi eiea ed 
razu eddać.

Me jej przecież tege paliczka nie eddał.

gersej. Gdy ci kte ed razu eies edda te już wies*9 ee 
nasz. Al® gdy ci nie edda, musisz z tyn się liczyć, że ei 

edda inny® razem, pó^aiej, gdy »if tęga najmniej spedziewasz^ 
Jak ja teraz, /daje A paliczek/
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Jk vua! ®i$ aa twsra, chce aOd<5 p#lle«efct wasala ei< 
i 4< gAsftUf nigdy nW X ty -*®M© g^Olas* a©

B Omi2«n* T® jet ul IgWU SfcWB jej ni* •Aónt ««raat iMl 
. >.] pdtórj. , '

A 3$et« nie &■;<*•!* tak Oe. 7ygl$óe m ci&iis pwrs^taeg® 
ehłapaka, tyłka HA wychewli Je^yrwksu ŁWae ®a.

B ■ ni« w* d»bMg» ^en ^enesnl ol^Mi ‘
br»£osy esabnlfc^ i ten radca g© wni^t p®^jr*hat «fece lotBf 
• aUg» kwpletmg© $umU» A król '
i x^cbł® warze.

A :■;"■■ t

B 'Ani ehybi. Me ea dtó f

A ^łeslÓ T " <

M t«kf wtr«^ni® fi&U /©daym ei-^ bfbW WMMAiH*

A Pst ! 7 ,

AiB /raz^w^ ^ałiwhajjB^.

■ . ;.■ ‘.

■o 1
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Czwarta scena

Kilka stopni ze studnią, słupem, lub czymkolwiek, c© oznacza 
miejsce publiczne. Na nich stoi Doboas, którym jest nie kto inny 
jak B w czaku i z bębnem. W dole zbiegajW się lud, między nimi

Tatatabum, Wszem i wobec podaj® się o wiadomości 
te najjaśniejszy Pan nasz i król

LUD Mech żyje

Że najjaśniejszy Fan nasz i król z uwagi na 
swój podeszły wiek, a także chorobę, która 
mu uniemożliwia dświg®ć brzemię władzy nad s^y® 
ukochanym lude®...

LUD Mech żyje król

Przekazuje swe berło, państwo i lud umiłowanemu 
swojemu synowi i następcy, mianuje go swym 
współpanująęym.

4 Niech** żyje stary król. Niech żyje nowy król.

I zarazem wiadem© się czyni, że jąg© królewska 
®»ó<S pedn®si za zasługi dla państwa i trenu 
szlachetną pannę Cyganeczkę dc szlacheckiego 
stanu, mianując ją wojewOdzianką z Cyganowa,

LUD

DOBOSZ

Niech żyje król* Niech syj® Cyganeczka

I po trzecie wieńczy® się czyni, iż Jego 
królewska Mość przychylił się do prośby swego 

umiłowanego ayna i następcy i ogłasza publicznie ’ 
jego zrękowiny z Wojowdzianką z ęyganow.
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UJD Miech żyje ksigźp i Jag® u&eohana I

J'GBCS2 Kfctattftbwn.
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Czwarte intermadiua

F® prescenium B odkłada dv kufra czako i bęben*

B /w zamydleniu/ Biedpy stary król.

A Ozem ei go żal ? Więcej ®«bi® nie życzyć. Syn na
się wreszciei^tchowł, nauczył się czytać i pisać, na dla 
niego piękny i nade wszystka mądrą kobiety, wkrótce będzie 
weselisko...

B . bladnie ta weselisk©. leg© już król nie doczeka, X te 
jest kłopet.

A Biedny stary król.

B A jeszcze biedniejsza raała Cyganeczka.

A 'Ja też wirze ?

3 Ale gdy wirze stsoaęf król, zacznie panować miody król san 
i przyjdzie jeg® chwila* Odda ten stary cios, gdy dziewczyna 
najeniej będzie się tego spodziewać.

A Jak teras ja! /a zamachesi odda je policzek 3/

B /łapie się za twarz, kwaóno/ Lłaónid tak.

A i Łś /&&'&&&/ To. będzie cios. Aż przykre patrzeć.

• ■
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Scena piata

Hik* stopni, na nich tren, na trenie książę, ©d tej chwili król, 
w czerni. Ha stopniach pad trene® Generał, B&dea i Kat.

RADCA tiilećciiny lanie. Ojciec Wasz, a król naszej ziemi
taiarł.. Ogarnął nas wielki żal. Ale spotkała nas 
wielka radoóó, która ten żal tłuai i ucisza, że 
oto vty od dziś nam będziecie panować •

L’jp /z® sceną/ *u?ól umarł- Klech żyje słody króli

J0BOL Wsiąkaj?, wierny sług® i radca. Uziękujf panowie.
Mego żalu nic nie tłusi i nie ucisza. Dlatego 
wasze współczucia i wasza ojcowska opieka miła 
jest naszemu sercu. Uf asa, że będziecie stad przy 
unie i że z waszą pomocą i z pomocą ©ej drogiej 
narzeczonej i przyszłej królowej będę panował 
ku powszechnemu zadowoleniu.

MDCA /podchodzi/ Dziękujesy ża zaufani® Kaj. Panie.
Z chucią wszyscy pospieszymy z radą i peiweą 
wedle najlepszej wiedzy i uaiej^tacóci.

GB®BA& /podchodzi/ Uedle najlepszej wiedzy i ussiejętńeóei

RAOCA /pedebedzl/ MemeAd jest r^szysa najwyższym prawe®
I CUtege chyb* nie będziecie imkk mieli za złe 

........ , - ■ ■•■••;.. 
naszą debrze przemyślaną radę, abyócie tysczase® 
ne swoim sasiiarzony® ślubem, jak by® te powiedział 
... nie spieszyli się. Ka dworze jest zwyczaj 

ebchedzid żałob; przez rek. A peza tya jesteście 
młedya. ■■■-

GErnMł, /pedchodzi/ ■rłaónie Maj. Panie jesteście młedyai...



KAT

IWaJA

i AT

RADCA

1^01.

MCA

SB s 

mcA 

oti 

« 

130L 

MCA 

ua

O&Ł

MCA

tutaj pcaydleć
• Ta

AXe ostatnią walą naszego zmarkeg© króla byłe, 
aby nasz newy król ©żenił si? c© najrychlej.

■ B L
/Podchodzi/ Usze Miłość należał

żeby tak powiedzieć... i z]inne 

różnica at^a\iy../
■ -'' \\- \ A?' •A ' \

/p©dtiSxedzi/'^M^a^ ta różnica st|jwm\\.

Al» królowk^ '^Ri^ewaną wzysey Jc|BCbaJą^x .

/przy sasay®/^róiu» astry® szept®®/ A ten jej
■ ■ e\ ‘ \ / 1

/gaste® ©znacz® policzek/ I
' B '. 1 \ fi

/salękniei\/» \tak\>wab ^zepte®/ Wl ta» '©y wiecie
• ty® ? te ?

- Ukarać t .

Ukarać. Cc

^jrólici® f'

Te lianiebne.
; s

Tak Jest*' ■' P

Tak 'tayłe

iestat.

san*® ohl^bił^. x

Te nieatMwjH

To Jest ksry4@«3n^'" i
• ■ w A '

Tak i saiafe

2ąda tęga wasz
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KRÓL I c® aiałby&i zrebiÓ ?

RADCA Kinie t® zestawcie, ja Już esA znajdę.

KBCU Znajdzie I

RADCA Zatem nie dajcie p© sebie nic pszn®/.

OOŁ Nie dam.

MDCA Gdy źrebicie te c© wam p®radzi«y, będziecie
‘"I ■ < • ..

epefcejnym.

iJiCL Uczyni? te.

RADCA O reszt? sam si? pestaraau /ustępuje z ukłen®
e krek/

OOL /wstaje/ Mianuj? was swy® pierwszy® radcą!
/radca ustępuje e krok z ukłene®, inn§ kłaniają 
się również/ Mianuję ws swym pierwszy® 
mistrzem dworu/ /j.w./ Mianuj? was s«y® pierw­
szy® ministrem I /Radca i inni kłaniają się 
głębeke i edchedzą. król zestaje przez chwilę 
sam na scenie/ 

■ ' ■ ■. ■ •■■.■' . . .. .

,' i

■ >k.

W a

y / 7 i ■
'i! • • : '- '■* ‘

■
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^Pi^te^intermedium^

Na proscenium A i B siedzą na swym kufrze i rozmyślają, z głowa 
w dłoniach.

A 'Jty, a es t® właściwie znaczy ten pierwszy radca ?

B Ten pierwszy mistrz dworu...

A Ten pierwszy minister.,.f

B Chętnie sam by® ta wiedział.••

A Mhie się te nijak nie podoba.

B Me wydaje ci się...

A Ce ?

B Se en coś ukrywa w zanadrzu • • •. . • • . ' ■ ’ • .-■••••■ • ■ -• o *
A Gdzie T .

B W zanadrzu.

A W zanadrzu ?

3 Se tak, w zanadrzu...

A /p© chwili, ciche/ Ty...

B Ce ?
■ < . \ ......... ■

A Posłuchaj...

B S© ?
AA A czy ty teź masz coś w zanadrzu... ?

B Ja ? Nie, nie mam.

A Słowo honoru ?

B Słów honoru!
■■■■ - < ■



B

A

B

A

B

A

B

A

B

A

B

A "•

B

A

B

A

B
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* A

Pokaż I ■ \

Jak pękań ? \ ■

H® tak, pękań mi te sw®je zan&drse, żebym popatrzył.

Ale ja przecież żadnego zanadrza nie mam. 2® «i$ tylko tak

mówi. \
. • . ' ■ , . - ,■ ; , . V

. . : _ ■ ■ . ■ ’ ■ _ -I ; « V . ,. • ■ . .’>.■ { ' ' '

Szkoda. ^yólałen, że tylko ja nie mam, ale inni saają...
ZpoufhieZ Wie32, ja sobie zawsze. wyobrażałem, t«\t® co mają 
w tym zanadrzu jest csyw takim.•• jak brud; sa ustami.

• \

Prawie tak sobie prarn jakió cssaa Eyól&łese., te te śenadrs® 
t. są UW... Nbte I | \ ■

X • 
Ce r

■ . •

Ne, te! Gdyby u każdego byłe widać ce ma aa usaami... ... ■ ■■>,..
czy właściwie w zanadrzu.

/ w zaebwycie/ To by byłe pięknie na ówiecie t

To zaraz by było widać, kt® chce aykorzyetad twe je 
niedo świadczenie...

Dobroć•••

Głupoty...

Zarommiałedd...

Chfrć zemsty...

Jak ten minister u młedeg© królat 
«

I kto che® kogo uderzyć *.

Poniżyć *

Okpić - r-.
■ ■ . , (... . - • ’ >

Nabrać • '



A BA lep •

B / Pedste^Łd nogę -
■<■ 7'’; . - * > . • . ■

"V

W' - . Ab A nsszą Cyganecaicę t

■

ż)l

dsiewayna !

'".'V

,-/:7
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_Scena__s»ósta

Kilka stopni, a przed niań, bliżej widami, wisząca krata, 
która zastanie pó 'niej opuszczona, Da szczycie schedów młody krój 
z Wojewedzianką i świtę, generałem, Ministrem. Katem i dwojajt 
mężczyznami /Z i B/ z pochodniami.

Draga Wojewteianke, widziałaś cały nasz gród 
•

i cało nasze państm, ©d najwyższeg© szczytu, 
aż dc najgłębszego lochu, jak ten eto.

LOJE1YODZIANKA A da czego służę takie lochy ?

MINISTER /wtrącając się złośliwie/ To jest wieża głodowa.

bWHWDaiANKA /zstępuje o stopie#, król z nią/ A d© czeg© 
jest ta krata ■ ? ...

MINISTER

; ;•_.•■■» ::''i ’ ,'• ; ' ' '.,• V •' '■ .'

/stejęc z pozostałymi na najwyższym stopniu/ 
Opuści się ją, Wojewdziank®, gdy tu kegoó
uwięzimy.

/postępując o dalszy stepie# z króle®/ 
A kogo tu uwięzicie ?

wi»
. . ■ . .. (.

/z isysokeści jak® sędzia/ 8ł®c«y#o$| Tych co 
zdradzili króla, co przeciw niemu knuli spiski, 
ł»- gt- ebrażili.

WTODZWM,

1

/już całkiem nisko/ Brr, jak tu zim® i wilgotne. 
Me ehci^łaj^n tasj byt.

/nrraz gw .' ile/ A jednak tam będziesz i żywa stąd 
*iie ujdziesz.

wcjiwmmA
♦ . -i; \ •

Ad tej Chwili Cyganeeoka, aa Y^ół z uómiechm,
.}•■ ’■,. T’ '

- na w pół z® strachem/ Ależ królu, cóż U jest s® 
żart. Czyż te zdradziłem was ? Czy przeciw t^am
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knnłam spisek ? Czy was obraziłam ?

iJRÓL

CSGANHCSKA

i-K&L

CTGANSCS^A

/grośnie/ Tak jest, zdradziłaś, knułaó spisek, 
ebx»aziłać ! Cóż te, nie pmiętasz ?

Nie pamiętam, naprawdę nie pasiiętoi I

A ten... ft ten... paliczek zapemiałaó T Ale 
ja nie zapwniałW ! Mnie g© przyjaciele 
przypemnielt i słusznie ! Dziś wybiła gadzin® 
kary ! 1 będę okrutny, dlatege... dlatego, że 
obraziłaś majestat królewski.

/z prates^esa/ De teg® namówił cip podstępnie 
pierwszy minister ! ' i .-

im Ni* namówił t '

^GANECZKA Namówił l

KM1 A gdyby nawet t Miał słuszność'

w.

Królu paniechaj głupich żartów i wyprewadż mnie 
stąd. Be inaczej nie wyj# za ciebie, póki... 

póki ©de ®n^ <&!• dabt^nieaa już nie jednege, 
ale trzech rczumiesz - tezech !

■

KWI /rszsic.cdsenyZ/p brze, pr^ystaję. Gdy ©d ciebie 

wówczas przyjdę i pokornie 
eig poproszę, abyś unie zeehciała poślubi/.

/jaka sędzia/ Ale do tego dnia zastaniesz tutaj, 
/staje na pierwszym etepniu/ Bacie, sp»</ kratę !

. '■' '
Ależ Najja&uejsay Panin...

mi /idąc p© schedach/ Kaci®, k^ata t
KAT Panie !
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iJlCL /idzie/ Zrata L
/Kat da Je znak mężczyznom dzierżącym pochodnie, 
by apuóeili krktę. Gdy krata opadnie, Król jest 
na wierzohołokii schodów, tyłem ku obecnym. 
Cyganeczka odwraca si? i patrzy na widowni-?, 
bat i Generał biorą pochodnia z rąk A i 0 
i odchodzą/

CIGAl-TECZi-Jk /śpiewa/ póki scena całkiem nie zostanie 
wygaszona/

Ja d powiesi skądże® ja :
Znasz tę dróżkę poprzez las ? 
Znasz ten domek przy drożynie 
Cały w kwiecie rozmarynu ? 
Pójdziemy tam 
Gdzie kwiecia w bród 
Piękniejszo! to 
Mź wasz piękny gród. 

. • • ■ ■• ■• . ' . 
■‘ ■- . . , ■■
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„Szóste intermedium

Na proscenium.

A Jest tam...

B I jeszcze sami zasiicn?li4®y Ją za tą kratą.

A Kasąli nam te zrobić.

B Nie peuinni&gy posłuchać rozkazu.

A 2ak, żeby i ma zamknęli.

B Ale ona jest przecież niewinna.

A / 2o ja. też wiem. Władnie dlatego musimy jej pomóc. 
' / ; ■ . '

B Tylko jak ?

A Musiay cos agnąyAlić. /siadają na kufrze, tyłem de siebie,
A brody na dłoniach, naraz/ A e©» by byłe gdyby...

. - ,v' B i /odwraca. się/ No, powiedz...

■4 A /macha ręką/ ®ie z tego...
« i .0 /po chwili, cicha, nagle/ A c® by byłe, gdyby... 

z-.;; ,
A /odwraca si?/ Ne powiedz...

' /■ 3 ; /»*cha ręką/ Ale i z tego nic.
: : ■ , 

■-//■ 7; ■■ ■' \ ■

A /nagle/ A gdyby...

. i B /milczy aniech^ceny/

& Haern milczysz ?

B /:;«by ci teg© nie popsuć.

A A gdyby umarła...

B Ifeiarł® ?



Ne. 2 żalu. Alb© z 

N© i...?

No i Kiładege król© gryzłoby gubienie...

Dlatego, że właóciwie kochał ją.

Tak, dlatego, że ją właściwie kochał. i tek dług© by g® 
gryzło.•♦ 

Ażby zachorował, • • "
/ i ..

Tak, zachorował... i umarł... 
' ■' 'I

Umarł ?

Umarł I 

A petem 1 

C© petem ? 

Ne, petem I 

Jak petem ? 

Tak, potem, co potem T 

Sic. Potem jest koniec. 

Ale to przecież nie może 

Jak to nie może byó t

To jest za krótkie. T© znaczyłoby już koniec. Przecież jesz- 
ca. ani prawny ni. był., /.baj siadają na kutrze i prze- 
eyśliwują/ 

/nagle/ a gś^jy-..-.
i’ , ’ '* ■< ■ •. / •. • ’ : ' ■ ■ '■’ ■

/A udlcsy/

%

ii 7'i
' - ■; 7

, ■ • 
bvó. ” *



\
C© byłoby, gdyby jej ten bról nie wtrącił de 
ciemnicy głedewj *?

k t® ni® wtrącił ?

i nie wtrącił.

c© by zrobił ?

nwł jej.

A petem ?

B ,'C@ petem T
A li iJak petem ? 

. ■ ■' -7/li .!
, petem, ®® petem ?

•» nic. JĄyMty więc sobie rasem, kochali ty się, mieli
■■ / ■ M U .

dsieci, lychewali je. 'yd&li sa mąż, ©żenili i koniec.

3 Al© te też jest bardzo krótkie. Te też byłby koniec, 
ledwie saezęli^ey. /©baj siadają n® kufrse, tyłem d© 
siebie i prsemydliwują. Karaś obaj odwracają ei-/

A 13 A gdyby. ..

A Powiedz !

B powiedz t

A Me, ty I

B 5Ęy i

A I
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B 'iy !
/p®n»wnie siadają. Baraz ©dwracają ®i?/

A i B A gdby... /zniechęceni edwracają si? i siadają. Naraz
•baj t^yakataiją/
A gdyby*•• /» wyrzutem patrzy na siebie i znów siadają, 
ale nim uaiąds4 nagle ebaj podmywają si< i razem/
A gdjyby ueiekła ! —
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^Seena^siódma

Jak w scenie trzeciej, tj. tablice, książki, globus i nie więcej. 
Król chwil? rozgląda oi? w zamyśleniu, jakby czegoś szukał,, a 
otwiera jedną książkę, drugą, dbraca kul? ziemską, później 
dźwignie miecz, trsym® g© oburącz, jakby wspominał/

MOfŻSOR /przybiega znienacka/ Najjaśniejszy Panie t
Szukam Was po cały®. zamku.

/wzdiyg® się, upuszcza miecz/ C© si? dzieje ?

KAT /przybiega za Ministrem/ Najj. Panie!
Cyganeczka zniknęła !

Kiedy ?

MK1STSR Dziś w nocy. Jeszcze wczoraj © północy byłem
spojrzeć, czy wszystko jest w porządku.

W- A dzisiaj ran® jeszcze specjalnie zaniosłem
śniadanie. ••

MIMST® Śniadanie ? D® ciemnicy głedewe j T

Król tak reśkaśal, zaniesłem jej śniadanie, 
a cela była próżna.

Jak t© ei? stałe ?

MIłnSTBł Me wiem. Sam przeglądnąłem całą celę, nigdzie
ani et exfca, ®ysz by si? stamtąd nie vymkn?ła. 
W tys) b?dą jakieś czasy* ••

i A3, Hi® «• ludBi. mówią, 2. j»j chrzaatn. jest
debrą wrdlką**.

miSTKt Krótka mówiąc, ani śladu pe niej. A ta stara

zielarka też zniknęła. Posłałem tan żałniew
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KAT

KRÓL

KAT

KRÓL

MINISTER

KRÓL

MINISTER

KRÓL

MINISTER 

iJKÓL

MINISTER

KRÓL

Snaleźli tylk® md rzeczką ebuwie Cyganeczki 
i szatki• /kładzie rzeczy m książkach/ Dej? się..

Ce ? Mów...

Baję się, &9 chciała przedestaĆ się przez rzekę 
<** 1 utanęła.

/nie rezumiejąc/ Utanęła ? Znaleźliście ją ?

Nie znalerliócy Najj. Panie. Ale tak jest lepiej. 
Przynajmniej nikt się nie dwie. Ogłesimy, że 
zbiegła.••

Milczeć ! Te była maja ukachana. Ogłesóiy, ee 
się stałe... że zmarła... I zarządzimy rek 
źałeby.

wybaczcie Najj. Panie, ale tak nie meźe być, te 
się sprzeciwia etykiecie. Rek żęłaby ©głasza się 
pa śmierci Króla, pół reku z pewedu Wierci 

króle W a W ukeclwi®, t© najwyżej mie» 
si^«. Ale radziłbym publicznie nie agłaszac'...

Pawiedziałem, Ministrze, że agłesicie żżłebę.

/kłania się, edstępuje/ ĄU Najj. Panie zważcie...

/słdnął/ Ogłesicie żałebę !

/j.w./ Najj. Panie...

/razkazująee/ Żał©b? I

/Minister kłania się, razkłada bezsilnie ręce 
i edchadzi/'Kat padnasi miecz, da je ge królewi 

i edchadzi w ólad za Bfeist e». król tr^ma w 
zamydleniu miecz eburajcz, przechadza się kilka-
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krotnie, kr^ci kulą glebusu, idzie da książek, 
spogląda ua odzież i obuwie i dług© siei bez 
ruchu/

5

! <VA>

sWS?
: v?.'
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mS|ódna intermedium 

Ha proscenium.

A Wydoje mi się, że miłego króla na prawdę eoó gryzie...

B Jakżeby nie, przecież ma ją na śmieniu*

* Ale długo te ta zgryzota zda je się nie trwała. Wierny
minister postarał się • U. 

• 1 •
8 Me mów...

A Zaledwie minął przepisany miesiąc żałoby, urządził wielki
bal maskowy. niby, żeby się król rozerwał, zmienił gydli 
- a głównie, ty sobie nabrał narzeczoną.

8 TejfiU panu ministrowi spieszno było de tego*

A A i tak mu ni© z tego pośpiechu nie przyszło* Wiesz: co 
nagle to po diable.

B Traykroó mierz, a raz bierz.

A 1 te pod kim dołki kopie, ten sam w nie wpada.

B .•■ kto się ostatni śmieje, ten się najlepiej śmieje.

A i B /razem śpiewają/

। Snają wszyscy to przysłowie
2e wilk nosił razy kilka: 

Mech pamięta wilk i człowiek, 
2e poniosą też i wilka I

Wierzcie przysłowiem, uczcie się s przysłów 
Lecz i to warto wiedzieć wam, 
By się sprawdziły, nieraz mój miły, 
Trzeb® by pomógł człowiek sam.



Lepiej nil najlepsza wróżka 
Te przysłowie przepewiada, 
Że kt© pod ki© dołki kapie, 
Ten najczęściej sam w nie wpada*

Wierzei© przysłowiom, uezeke się z przysłów, 

Lecz i te warte wiedzieć wam:
Ęy alf sprawdziły, nieraz mój miły, 

Trzeba by pomógł człowiek sam*

Zatriumfował ktoś nad t©bą, 
Brwi i szydzi - miej nadziej?, 
B® najlepiej • jak w przysłowia • 
Zawsze się ostatni śmieje I

Wierzei© przysłowiom, uczcie się z przysłów
Lecz 1 te warto wiedzieć wam:
By alf sprawdziły, nieraz mój miły, 
Trzeba by pomógł człowiek sam*

A /^mmsjąe się do przodu, śpiew/

Ce za dudo, to niezdrowo*•* /milknie/

B /po obwili/ jto 1 eo dalej T

A Bolej właśnie nie ma*

B Wie ma T

A Me ma* Be ja tak w ogóle* 0 tych przysłowiach*

B W ogóle T

A Tak* A potem jest tylko refren:

A i B /śpiewają razem/ 



t/ieracie przysłftwi®mt ucacie sit 3 prsysłów, 
Lecz i ts warte wiedzieć, że:
Także da przysłów trzeba nauysła, 

Wi*e egłasaany#*.

Ot V

Praerwf*

/kłaniająe eit ©chadaą se seeny* Kurtom p©a®at®^® etwarta/
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Art u

Prolog -

Ha proscenium. To sama auzyto cyrkowa, jak m początku w pierw 
prologi, gdy trochę się uciszy z prawej strony wychodzi A, 
z lew j B, ebo.j zajęci tekstem sztuki, który czytają półgłosem 
i gorliwie w nim szperają, a£ w poArodkn sceny natkną się na « 
kufer. spotkaniu siadają m nimi mrszezą czeła, patrzą 
sobie i snów przerzuca ją tekst,

A To gdzie to właściwie px*zerw®lidmy ? Aha* wtonmaas 
Cyganeczka uciekła,.,

■ •'• ' • X' ' 'V'?- ■ ■ ■’'< ; • 1 -i < ;r ;?

B młody król kazał egl^id ^a>łeb^4ł»

A ®ięt że g® ceź gryzie.••

B 1 Tak, teki jtób te w» ./pekezuj® w tekóoie i. odpowiada 
, jak.ucznia^/ ^ak^e ty nie, przeciek-ma ją na sumieniu.

A. Zj.w./ Ale dług© ta zgsyaeta ni® trwło. Uinieter się 
postarał.

B /J*w./ Me nów.

A /j.w. ale powoli zsezym. grad pr®wdzi^e/ Ledwie upłynęłt 
Sałeb®, urządził - bel. Mby, £eby s5.« król rozerwał 
• głównie • ń?»by wybrał.sobie mrzeezeną.

B /j.w./ Tern jdMstrwi to się spieazyłe.

A /gra i w czasie gry powoli otwiera kufer, ••.yciąga z niego
maskę, dosdno i przebiera się/ A przeci«5 się to ni® 
opłacił®, wiesz to; c® migle,t® p® diable.

B /gr^. i r^mie^ przebiera się w dolino/ 

Kt@ pod kia dołki kopi®, ten sam w nie wpada.

A i 3 /razem/ A kt© się ostatni dmUje,ten się najlepiej dnieje.
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Scena: óaaa 

Palma abwieszczona girlanda®!, peA nią ławeczka i stełek. Przez 
chwilę pantoimae masek, nc?^in, arlekinów, kalnmbin, Bównaczeónie 
z powagą przechodzi Kat z twardy, następnie mignie się
w nieparadnym tańcu General. Z przedu vis-®»vis p@l«y Wska I 
i II czyli A i B w maskach, które załeźyli w prelagu*

I .‘1A'.1KA Zpe&azuje palcem/ Patrzcie Książę Dzierżygrasz .

17 ./’AP.7>, Hrabianka z ^drhydueh®.

1 ŁW3KA /j*w*/ 7it?łmaś®y pan z Odrzygaóci® i Skóradarł .

II OuiA /pokazuje/ A -Urn patrzcie, hrabię, te nlebitsk
danin©. Te Jest aasywidcie Jeg© Królewska SI©óć«

I Al<?ż, brrenie, gdzieś tam krdl* Jege ^róle^ska
Jest przemieś tam, te ©sarnę deain® z 

czeiwoym wtąźkmi. Patrzcie, jak g© wzystki 
d®]qy««c Zpeufnie/ a zwłaszcza wssystkie 
niezaa?źne dajoy ©bskaknj^

11 rnSKA. bym się załe^ył, hrabia, Se król jednak jest
w tym niebi^afe-ia desim* Ta sama figura i tusza > 
T@ czarne Wrina, te inaczej nasz pierwzy 
ainistei*.

1 i&Saija si; wtiftf bareni®, widać, że daió rana nie
ł^rlidcie na dwrzat Ekscelencja pan pierws

• minister zdradził p&wemu s^s® jemu przy jacielawi ,
którsge nis srdgji ujawni^, ale który w zawsze 

najlepsze infsrmacje, ża król będzie miał czam 
domin® z czerwonymi wstążkami. Jak widzicie, 

tajemnica zastał© zachwana, nikt a ty® ni® 
mówi, ale v.^zyscy ją znają.
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/na scenę wbiega granada masek z czarnym dominem 
w pośrodku/

GŁOSY Wasza Miłość... Wasza Miłość... Wy cudownie •
tańczycie... Już te was zdradza... A ta inteli­

9 . gencja ... ten wdzięk*••

CZARNE DOMINO /gloa pierwszego ministra/ Panie, pochlebiacie 
ni... ale boję się, że macie mnie za kogoś innego 
niż jestem. Doprawdy,mylicie się*.* Nie zasługuję-

GŁOSY To skromność... ta serdeczność... ta łaskawość... 
/gromad® wśród śmiechu i taZśca znikui, I i II 
maska zniidk. Na scenie zastoje tylko Niebieskie 
Domin® na jednej etrenie i Esmeralda na drugiej. 
Oboje podchodzą de palmy« by ioiąść i odpocząć, 
w połowie drogi dostrzegają się i zatrzymują/

NIEBIESKIE
W2ON0 /głos Króla./’ Czemu wciąż same, piękna Esmeraldo ? 

Czemu pani nie tarczy ? Czemu nic jest pani wraz

ESMEBALDA

» innymi t ■
9

/głos Cyganeczki/ A czemu miałabym gam być ?

NIEBIESKIE
DUMNO Tom. jest przecież czarne dosiino z czołganymi 

wtąikwi. A jeśli ta jest król ? Nie chciałaby 
pani zyskać jego pochylneśei... i królewskiej 
korony ?

KWERALDA Królewską koronę ? Tę z przyjemnością zostawiam

NIEBIESKIE
DOUCTO A krilsi ?

Ki‘ól jest lepszy,niż się wyda je. Ale on togo 
nie wie.



NIEBIESKIE 
DOMINO Powinna sm pani ta powiedzieć,

ESPWHALDA Nie, do tege ezłewieko musi dojść san, dopiero 
wtedy na te wartość.

NIEBIESKIE 
DOMINO Ale może dopomogłaby nu pani w tym, gdyby mu 

pani ta powiedziała*
maMmt4T.n1 Przeciek en się o tym tak samo dowie, nie wydaj* 

się te Waszej Królewskiej Madei ?

NIEBIESKIE
DOMINO Pani unie poznała T

ESMEBALDA Kto was |ubi, ten pozna bez trudu*

/Wbiega gromada masek z Czarnym Dominem 
w pośrodku/

GŁOSY Wasza HKysokeść... Tskiego balu jeszcze nie 
widziałyśmy. Tan wieczór będziemy wspominać do 
śmierci... I te wszystko wy...

CZARNE DOMINO Panie, wzruszacie mnie... Ma przyjemno ód pu 
mojej stronie... Ufam, że wkrótce unów się 
spotkamy...

GŁOSY Brawo 1 Z przyjemnością ! Co najrychlej... Jest 
karnawał... Niech źyjo karnawał, /ze śmiechem 
wśród tańca znikają/

NIEBIESKIE
DOMINO

f

/znów sami z Eameraldą/ Kim pani jest ? Proszę 
powiedzieć. Niech mi pani pokaże swoją twarz. 
Niech ujrzę, że jest pani równie piękna, jak 

dowcipna. Niech mi pani ukaże swoją twarz, a ja 
dam pani swojo serce.

esmerałda KUch fm. nie r.zdaje, c« <fc nieg. nie neleży.
W®.'J3e serce nalepy do waszej narzeczonej.
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£020'0

fOt

ESEffERALDA

mmw

NSMBRAIfiA

90

Nie należy. Nie cha?, aby należała. Cyganeeska 
nie kochaj mie. Kochała tylko me Ją władz? , 

mój tytuł, naje bogaetwo.

Wstydźcie aif, Wasza Młoóć obmawiać zmarłą.

Nie obmawiam. Mówi? prawdę. Był® zła, okrutna, 
samolubna, żądna władzy. Wszyscy ta mówią.

To nieprawda I

Kochała tylko me Ją koronę.

To nieprawda I

Saun, sama ml ta powiedziała.

I£SMEBAW To nieprawda.
NIEBIESKIE
WffiO /rozogniany uporem Esmeraldy/ Przysięgam I

BiSOAWA łftesz t /z zamachem wymierza królowi policzek.
- ■■■/■■/■■.■ .. .

Wtem wbiega grupa tańczących z Czarnym Dominem
w środku/

BOSONO Stój I Stój... /biega o* Jednej maski do drugie,
zrywa mskiZ Nsmeraldo... Bsmoraldo... Zdoekods: 
ak de Csaamege Somim, zryw® m meskp, spod 
której ukazuje sip pierwszy minister/

^X)SX Pierwszy Mnister... /rozbiegają się na wszystki*
strony. Niebieskie Domino zestaje samo na seonie>

Nl^^JBSKElS
BOmro /zrywa sobie maskę - pod nią Kś?ól/ Bsmeraldo l

Nsmeraldo ! Nsmeraldo...

/Wbiega z mieczem w ręku/ Maj Jednie Jsąy Panie !

Co się dzieje ?
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KAT Wi<zieliście to ?
KRÓL Co ?
KAT To widziadło* Wybiegł© stąd... Mało czarne

włosy, oczy jak płomienie, usta jak krew* Bzuoiło 
mnie na kolana, dwakroó uderzył® mnie w twarz* «•

KRÓL To była ona ! Czeriuć jej nie zatrzymał ?

KAT Ociekło nim mogłom schwycić. Ale w przyszłości
rozsiekam to na kawałki*

KR&Ł Nie waż sit l Jeśli sit jeszcze raz po jawi
chwyć ją lub biegnij za nią i zobacz kto to jest* 
Jeśli ją znajdziesz, tynagrodzf eit hojnie* 
Dokąd pobiegła ?

Tędy Najj* Panie* Ale jeszcze ni® zniknęła, 
^krzyknęła: Powiedz królowi, że jeśli ożeni 
sit o inną * umrze* Jego narzeczona wróci*

K&ÓL Powiedziała tak ? /rzuca ®u sakiwkt/ Masz tu*
A od dziś będziesz moim pierwszy® kamerdynerem* 
Ale nikom ani slow, rozumiesz ?

SAS? Hezuniem*

/odchodzi/ Nikom ani słowa*

KAT Ani słów*

ALDA /daleko za seoną, choć króla już nie ma/ 
Straż tam trzyma staży dąb 
Kogut jest tam m® jardem 
Ktaxy jako dworskie desy 
A królami my dwie same*
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Pójdaie® t®»

Gdsit kwiecie w bród
Piękniejese te
Niż waas piękny gród.

.. •» ■-> > -



fesm® intermedium

Na proseenium przy kufrze, da którego A i B odkładają saski*

A Pierwsza*

B Ca liczysz ?

A Ooaywidcie sakiewki. Dotąd padały tylko policzki*

B A mydlisz, &» tych sakiewek będzie więcej T

A Oezywidoie* Cóż to, nie wiesz, jak się mówi ? Mlesenie 
jest złotem.

B Nie zawsze*

A Jak t® ?

B Tak. Gdy ktoś na si? odezwać w sprawiedliwej rzeczy i ni© 
przemówi, alb© gdy kteó jest c»ege4 świadkiem, a później 
wypiera się tego, wówczas milczenie jest tylk© pozłotą 
na kupie brudu.

A Ta prawda: dotkniesz palcem, p@złotka się odłupie, a prawda 
wypłynie na wierzch, jak oliw na Wdę*

3 A jeśli niekiedy trzeba na. t® dług© czekać, t® przez t®, 
że jest dość spryciarzy, c® tę wtdf wciąg ed nowa ®ąeą, 
aby nagli w niej łowić.

A Ale kt® łowi w mętnych wodach, ten 31? na koniec sam złowi.

B Jak ten nasz pan minister: eheiał król® raz dwa ©żenić
według swego widzimisię, «by ge miał jeszcze bardziej 
w garóci, a głównie, aby si$ zabezpieczyć przed Cyganeczką, 
gdyby jednak nie utonęła...

A Wyprawił dlatego bal maskowy...
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B A właśnie na tym balu król 
woli inaczej

A To pierwszy ras T

B A nawet kazał te ogłosi*

A i B /razem/ Ce ti się dzieje



- 59 »

Scena dziewiąta

Jak w scenie 4. Dobosz, 3 w czoku i z bębnem, zbiegający się 
tłum między nim A.

DOBOSZ Ratatabum. Madame się czyni całemu miastu
i całej ssiemi, iż Jag© Młodć nasz pan i król...

LUD Wiech żyje król I

DOBOSZ Iż Jag® Miłońó Pan nasz i król nie zapomina ®
swych powinnońciaeh względem swego narodu i rodu, 
ale z uwagi na rodzinny smutek, który umiłowany 
lud niewątpliwi® pojmuje, tymczasem nie gy^li 
o małżeństwie, jak twierdzą pewne pogłoski,

C X)SX I dlaczego nie ehce się żenió ? Czy mało jest
naszych dziewcząt ? Chce, żeby na ocet skwaónia- 
ły ? Hańb®.

IMS GŁOSI Jak ma się żenió, jeszcze nie opłakał 
narzeczonej ? Ma rację.

DOBOSZ Jak twierdzą pewne pogłoski. Kto szerzy f&łszyw
pogłoski, zostanie ukaxs®ny I

GWSI Hańba !

MIS GWSI Ma rację 1

D0B0S2 t to szerzy IWssywe pogłoski, zostanie ukarany.
Próaz tego podaj® się do wiadmedci, że w każdą
sobotę i niedzielę wyprawia się na królewskim 
zamku bale maskowe, na które wszystkich zaprasza 
się serdecznie.

hUD Niech żyje król !

DCBOSZ Hatatabun.
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J)ziewiąte_inter®ediu»!_

Na proscenium B odkłada czako i bęben d© kufra.

A Ale dlaczego kazał egłosió eoó takiego ?

3 Dlatego, że nie miał adresu tej pięknej Bsmeraldy z balu. 
Gdyby go miał, ta by napisał da niej list. Ale tak te 
musiał ta da<5 ©głosie, wyjaśnić jej, że si; nie eżdni 
i zaprosić ją na następny bal.

A I dostał na ten ©ybębniany list odpowiedź ?

B 'leśnie, ze ni® dostał.

A I na bal też ni® przyszła t

□ Właśnie, że nie przyszła*
' l ' ■ \ ■

A Ani razu ?

B Ani razu. Dziewczęta prędko miarkowały, że król interesuje 
się tylko samsskowmą cyganką i Ssmeraldą i trzeci bal 
wyglądał już jak obóz hiszpańskich cyganów.

A Ac® król ?

B * ról swojej Essieraldy nie znalazł. Na czwarty bal już nie 
przyszedł. Zsczął marnieć, chudnąć, przestał jeó^ i spad.

A T© chyba to sumienie. Giyzie g©.

B Tak myślę•

A A ca manister ? _
sumienie

B Ten kwitnie. Jeg© widoezniepSIe gryzie.

A Alb® g@ nie ®a.

B Alb© ge nie na.
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A Tak sobie mydlę, że U jest właściwi® ogromna wygoda nic 
nieć śmienia.

B A ja tak nie mydlę.

A -^an powiedziałeś, że siłcdy król przez sumienie maftnieje, 
a pierwszy minister bez sumienia kwitnie.

B jz® czasu. Mesz, sumienie te jest jak ból. Gdy jesteś 
choxy i ceó ci. beli, spostrzeżesz g® i leczysz siv* Ale 
gdy nic cię nie boli, ayńlisz sobie, że wzystł® jest 
v? porządku, nie dbasz o siebie i któregoś dni®, jest źle. 
Utedy gwałt i za póśno na leczenie.

A Ale wobec tego z miłym panem ministrem będzie bardzo ^le.

B Tymczasem gorzej jest z królem. Całe dnie siedzi w* swojej 
komnacie, piwne nic nie mówi, tylk© narzeka, że cod go 
gniecie na sercu, a całą troskę ® swój lud powierzył awsrai 
wiernemu ministrowie

A A temu w t© graj, n». ile go ansa.

B Właśnie. Już jest nie tylko pierwszym ministrem, ale
i ministrem policji, ministi^m sprawiedliwości i ministrem 
skarbu. I zaraz przystąpił d© pracy. Najpierw kazał pezMjy- 
kaó wszystkich sobie niechętnych i przeciwników do więzień.

A On chętnie zamyka do więzień.

B intern oddał ich pod sąd...

A On chętnie ddaje pod sąd...

B A teraz wymyśla i nakłada nowe podatki...

A I daniny ->

B X grzywny -



62

A I podatki -

B I dodatki -

A On bardzo chętnie iciąga paabKtk pieniądze*

B Tylko ja tak sobie nówif • ••

A I ja też**.

Ai3 /razem/ Żeby sit nie przeliczył !

y. /
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_Sę«a._dgi£Biąl»_

Rozesłana pościel, stół a lampą i krzesła. Król po domowemu. 
Pierwszy minister w pełnej gali, dwaj doktorzy A i B w pelerynach 
i beretach, na nosach okulary.

■ ' (- ! ■ . ' . '.
MINISTER Wasza Królewska mość, wasz stan wzbudził

najgłębsze obawy całego dwni, a tao jo w szcza* 
gólności. Przeto za zgts&j wszystkich waszych / , • '• ... - . ■ ••■ — — .- 
wiertayoh wezwałem najznakomitszych doktorów 
naszej sławnej Akademii Medycznej, aby zbadali 
wap i zapisali radykalną kurację.

/słabo/ lasze starania i piecza są ujmując® 
ministrem, ale mnie nie nie jdst, nie mi nie 
dolega.

MINISTER Nie dolega, nie dolega. To czemu całe «nie siedzi'* ■ ' ' ■ '
cle tutaj, czemu wciąż wzdychacie, czemu nie 
ópleie i nie jecie ? Dziś rano na przykład nie 
tknęliście kaszy gryczanej, którą kazałem Wm 
przynieść.

KROŁ Nie smakowała mi już.

rnaoa I Te śle Wasza Miłość.

DOKTOR II Barda© źle, lass® Miłość.

MINISTER I kleiku ryżowego w południe też ni® zjedliście.

*Ł^i* «Tuż go mam dość w tym tygodniu.

DOCTOR I To źle, Wassa Miłość.

DOCTOR II Bardzo źle, Wasza Miłość.



MINISTER

DOKTOR II

MINISTER

WTOK I

Mi II

MNISTER

■ Mm i
■

■

w»:

Na kluski z makiem wieczorem ani nie spe jrzcliśe: .■ 

Już dziewiąty wieczór je des ta ję. Nie chcg lob.

Te źle Wasza MiłeAd.

Sardzo źle , Wasza Miłodć.

Najj. Panie, jesteście ciężko chersy i jesteście 
króle®, Gdybyócie byli zwyczajny® ©zlewiskiem, 
nie pstrzebewalibyócie leczyć się i moglibyście 
jeść, na ce przyszłaby wam ochota. Ale jako 
król maci® obowiązek względem swg© dworu i 
wobec swego ministra. Musicie su zaufać i jeść, 
ce w® posyła.

Słusznie, Wasza Mieść .-

Rardze słusznie, basza Miłość.

Peawólcie, Wasza Miłość >• aby świetni panawi® 
dekterzy zbadali was.

/występuje na trzy krwki przed królem i kłania 
si? sztywnie/ Wasza Miłećd raczy pewiedzieó A.

A. /I l)®ktpr wraca da Dektera II, chwilką 
naradzają si$, dziwacznie i bez sława gestykuluj 
głewy ku scbie./

/wreszcie edwraca głew» występuje na trzy kreki 
przed króla, kłania sif sztywne/ Wasza MiłaÓÓ 
raczy powiedzieć B. 

■
De. /II Dckter odwraca się de Defctsra I, 
naradzają się j«k przed chwilą/



- 64 -

I DOCTOR

KRftL

II DCŁTGR

KR&L

OBAJ BCLTOra

/wreszcie odwraca , występuje przed 
raczy powiedzieć C.

d© II Doktora itd/

Króla itd./ Wasza pawiedzieó £•

dektara itd. Ma k<
Ministra/

si^da pierwszego
•la M da pracy Jeazra

Ekscelencja,

/gdy Minister zbliży »ię da nich naradzają sig 
' t 3 ' \ l’

i gestykulują. Król zaczyna ei^ ^eifckaid. 
Wreszcie waysey trze^ dekterzy, i ^ai©ter 

kończą ewe Ją kensultae^ę \J»dnaczes^\kiifanieia 
gławsi ij^nistar ^stępuje praed

HeJJ. B.j» eb.«y niestety ni.

bespedstaWs^ Wasz st^i ;je«

sninsTEB

I DCuTOR

WK*K

MINISTER

I DOKTOR

U DOKTOR

MINISTER

Bi« eh.yuj.ei

Barda©

Poważny,

Panie.

a ■

tylk® ©herabf,

I ae<W * nwactai. Bijdssy sobą i M
an« J®<We<4ni® zalecają, 

da awąj letni®J rezydencji w Sielenych Górach, 

canąjjanie^ Jeden rek. I

abyóeie udali się

t© saybk®.

-< H
. \'!’ ■
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i sasozt Szybko, Miłością Panie •

II DOKTOR Barda® szybk®.

MISTER Inaczej dojdzie do najgorszego. Cay jest to
prawdą, panowie dclctoi^zy ?

I DOi^Oa • Prawda, Ijkecelencj®.

IX PfcJJOK Prawda, najprawdziwsza.

MISTER Dziękuję Was panowie, w imieniu Króla i w inie-
niu całego narodu. Oto wasze honorarium.
/wręcza każdemu mieszek/ a

1 DOKTOR Honorarium, Ekscelencje.

II DOKTOR Wiotkie honorarium, .Ekscelencjo. /obaj kłaniają
się królowi, jeszcze niżej ministrowi i odchodzą 
tyłem/

Ayskskuje z łóżka, idzie do stołu/ Mnietrzo, 
czy ze mną jest naprawdę tak £19 ?

MISTER Naprawdę, Wasza Królewska Mość. Sami te, Najj.

Panie usłyszeliście,. Łtusieie wyjechać co najrych- 
lej, ^jechać, a wszystkim zapem.-ieć, leczyć się 
i nam pozostawić całą troskę, Z ochotą się togo 
podejmie®y i póki nm sił starczy, będziemy aa 
was pracować.

J^L Dziękuj?, przyjaciele wierni, nigdy wam tego nie

zapomnę. Ale może by ta leczenie odłożyć na 
■

kilka tygodni T

LISTER Me, Rajj. Panie, im rychlej wyjedzieeie, tym

lepiej, tym rychlej wrócicie w zdrowiu d@ nas.



4

x.KOL ©brze więc, posłucha® was, tyjadę zaraz.
Przygotujcie mi jutr® królewskie rozporządzenie 
© tym, &e dla ważnych powodów państwowych 
odjeżdżam i przekazuj? sprany państwowe w wasze 
ręce. Padpisz? to i pojad?.

ŁO&ISTlSR /wyciąg® piwne/ Ce możesz uczynić dzid, nie
©dkłsdaj! d® jutra, mówi star& mądrość. Mądsy 
minister jest przygotowany na wszystka Kajj. 
Panie. Ot© jest resperządzenie /daje pismo 
królowi/ pisarz® uszykowali je już przed 
tygodniem. Tu jest pióra, 

/siada, blasze pióra, podpisuje pisma bez 
czytania, zwraca piet® Ministrowi, che® nu 
dać również pisma, ale w ostatniej chwili 
wyjmuje mu je z r?ki/ Poczekajcie.^ Ce isyócie 
tam właściwi® napisali ? /czyta/ Ja, król 
i władca tej ziemi, oznajmiamy swemu umiłowanemu 
ludowi, ź® z poważnych i doniosłych powodów 
państwowych jesteósy zmuszeni epuócić na dłuższy 
czas Stolicę i udać się do Bielonych Gór. Aby 
i w tym czasie nasz wiłewany lud nie pozostawał 
bez należytej pieczy i ochrany, przekazuję w*zel< 
ką s^4 władzę, praw® i spr&wiedliweźć w ręce 
naszego pierwszego ministra, który w naszym 
imieniu władać będzie jak© Wicekról... Kie, tak 
t© nie może być.
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KUilSTSR /zalękniony/ Dlaczego, ?'ajj. Panie, dniem się
zapytać1; 7 

, i
KROŁ Nie aa tan ani słówka o waszych zasługach i •

mojej wdzięczności dla was, przyjacielu. To 
jest nader skromne. Nie, nie brońcie się, 
depissr parę słów, fan© sobie p® te przyjdziecie. 
A teraz już dobranoc, ci słynni lekarze jakoś 
śmie zmęczyli.

(WisuR Dobrej nocy, najj. Panie i pięknych snów.
Alanie się i odchodzi/

III WKTOH

III DOuTGR

Zp® chwili ciszy i bezruchu przechodzi przez 
scenę/ Tak, więc jutr© odjadę. Żegnaj miasto... 
żegnaj zamku... Żegnaj Reaeraldo...
/» zamyślenia wytrąca go hałas, na scenę wbiega 
III Sektor w długiej peruce, w okularach na 
nosie, w ręce laska, którą ustawicznie postukuje/ 

Hej, wy, ni® wiecie, gdzie są ci doktorzy ee 
mieli adwiedzió Króla ? Gdzie są ci łajdacy ? 
Wezwali mi® tu, ja przychodzę, a ich nid na.

A kimże wy jesteście ?

&

Kim ja jestem ? A jakże to, przecież doktór 
Amstradon, chirurg, lekarz, goiciel ran, felczer 
t .. . ' J ..
i naprawiacz, krótko mówiąc najlepszy doktór na 
całym świeci®. Sami zobaczycie, tylko mnie zapro­
wadźcie de króla. A kim wy jesteście młodzieńcze?

4 J
T^n, kog© szukacie^. kr<5(1 tog© kraju.



III

KRÓL

III WKTOIi

JffiOL

III DCOOM

OÓL

III DOKTOR
t

KMfŁ

III DOKZOB

-

Król tego kraju ? A, tak, no ta sunie cieszy, 
to ©nie cieszy królu. A gdzież są ci pozostali 
lekarze f Jeszcze nie przyszli ?

Już odeszli.

Już odeszli TA, tak, no to nie szkodzi, obejrzę 
was sam, ©ni i tak na niczy® się nie znają.
Pokażeie język, no, tak, pekażeie język, /król 
pokazuje język/ Jeszcze... jeszcze trochę... 
dobrze. Pokaźei® ©czy. Prawe... lewe... Wkażeie 
ręce. Jedną... drugą... Dobrze, ^starczy.
Wiecie isy, co w®® jest T

Wie wiem.

Panowie koledzy nie wam nie powiedzieli ?

Wie powiedzieli. Uznali tylko, że te jest bardzo 
poważne i że muszę na rek eyjeehad de bielonych 
Gór.

do Zielonych Gór ? A tak, to głupota. Wiepotrzsb® 
ne. Wam przecież nie ni® jest. p© prostu 
tęsknic!©.

: ■ . .. • . ■ , .' . I : > ( -.V1

/zaskoczony, źe ktoó odgadnął jego tejeanieff 
Skąd to wiecie ?

Jak te skąd TA, tak, macie t© na^sisana na 
języku. P® jutra was sqrX*«8T*

IM jutra f Ależ za te obsypię was akarbasi.



III WxkTQR Skarby ? A tak, teg© ni® p®trzeba, /tarczy, 
jeśli mi pedpiszecie te trzy papiery. Jeden®.• 

drugi.•• i trzeci...

/podpisuje papiery, ale gdy Dekter ma już je 
w r?ku, uświadamia sobie, e® robi/ Ale przecież 
te są druki królewskich rozporządzeń. Ce chceeie 

z nimi zrobić t

III WKTCR Ce che? z nimi zrobi' TA, tak, n®, wypełnię je. 
pierwsze. Gdy chcesz mieć pokój - przygetewuj 

pekój, a więc z waszą zgodą świnimy pełew? 
-

waszego we jaka. I tak ten najlepszy ujdzie 
ostatni, Po drugie, bogaci poddani, bogaty król 
- i dlatego obniżymy podatki o połowę. I tak 
większą część z nich biorą miniatrewie* A pe 
trzecie: nawet ptaszę chętnie wolno akaese - 
i dlatego wypuścimy wszystkich więźniów politycz­
nych i każemy zburzyó więzienia dla dłużników.

Chachacha !

ni

III BOKWR

Chachacha ? A, a tak, wy aię śmiejecie. Te jest 
dobry znak, debry humor, te pół zdrewia. Ale 
czemu zy się właściwie śmiejecie T

2- myślę?, jaką źrebiłby minę na te wszystka
11- ' ''ii ' ’ ' 'mój picrwazy minister.

Pierwszy Mr.ister ? A tak, t© zobaczycie królu 
jutra.

Deóć żartów, dakterze. Jesteście zabawnym zuchem, 
, '

te prawd®, i maci® debr® jmąyaly, ale tak łatwe 
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ta nie idzie. Zwróćcie ni te rezperządzenia. 
/pokasuje na stół/ Nie godziłyby się z tym, 
co przed chwilą pwdpisałem.

III DOKTOR

KRÓL

III DOKTOR

kacet,

Przed chwilą ? A tak... /bierze r®sporządzenie 
ze stołu i czyta/ Cóż t© ? I© jest przecież 
gotowa rezygnacja. Tak nie neże być. dyszysz 
królu, na te nie zezwlę. Na te nie zezwlę, 
rezweiesz ? ,

■
Dektarze, miarka je i® się. 

.
/nie słucha/ i® jest błazeństw, królu. ^y 
cheesz wydać.swój lud w ręce teg© łetr® ? 
Nie wstydzisz się teg® ? „ z
Doktorze, ani słowa, więcej. Nie wiecie, co mówi­
cie. ,Jeśli nie przestaniecie i nie odejdziecie, 
każę was a^prswadzió przez straże*

XII DOKTOR Przez straże ? A tak, ale najpierw pcdrę t® 

«““»«• r.ap.re,WSUBi... ?
/drze rezporsądzenie, strzępy rzuca na ziemię 
i depce p® nich/ Tu je masz, ty błaóniei ty 
tchórzu, ty. • •

^2* Straże, straż! /©kacze Im dekterewi/ straż!

III DOKTOR /szsaaccąe się z królem/ 'Puóócie unie! Puśćcie 
mnie, b® t© beli! /zrzuca lampę ze stsłu, 
eiemeść/ Au! 3® mi złamiesz rękę! Puść !

KMŁ Nie puszczę t



III DOKTOR

IRftL

III DOKTOR

KOL

KA ©KR

iJiOL

KRÓL

iaoi

Rio puścisz ? \

Hi© I

Zobaczymy t /rozlegają się Owa głodne policzki, 
chwila ciszy, spieszne kroki/

Straż I Chwyćcie go! Chwyćcie gp!

/właściwie już kamerdyner, wchodzi, miecz w 
jednej ręce, lampa w drugiej/ IJajj. Pan wlał ? 
stał© się eed T

' ' ; ‘ ' ' ' ' ’ fA. \ '■ ■'■■.■■

Gdzie jest ten doktór ? / u. \
. ’-■ i a, V ''A- • '

«Jaki doktór 1 Obaj przecie psszli sobie dobrą 
gadzinę temu*

A . . ■

Nie ci, ten trzeci, ten co mi dał*.. Co władni© | \, - • .. ; ,■ ... , • , ;
stąd wybiegł, głupcze •

I ■ ■

Nikogo nie widziałem, Najj, Panie... Chyba...

Chyba, że co ? ... ^ów I f '■ \

Chyba, żeby to była*., znów ta zjawa* Bałem £1$ 
« tym mówid, ale widz-?, ż® musz^ wyznad prawdy. 
Oadnie gdy Najj. Pan ^krzyknął: "straż"f - 
przebiegł® ced k®ł® mie... Kale, wwgr czarnym 
płaszczu, na głowi® wysoka czapa, w ręku laska, 
włoąy, jak u kruka, ®oay jak płomienie, usta jak 
krew... Rzucił® mi© to na kolana, dwakre^ mnie 
uderzył©... i tyłem to widział. &sk wtedy.

&asz rację. Tak to było. A ja go nie poznałem. 
A nie nie powiedział ? ,
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Powiedział. Zapowiedz królowi, wykrzyknęło to 
aby się ni® wżył wyjeżdżać ze stolicy, bo 
będzie z nim śle. Jego narzeczone powróci.

Powiedział to 7 /rzuca nu sakiewkę/ Mass tu.
A ©6 dziś będziesz moisa pierwszą radcą. Ale 
nikomu oni słowa, rozumiesz 7

Rezumiem.

/układa się n.,. łóżku, kamerdyner naciąga na 
nieg© przykiycie pod br©d. / Nikomu ani słowa.

/odchodzi z lampą/ Ani słowo.

/« oddali, jako kołysankę, ale król już dpi, 
ni® słyszy tego/

1/ 3.tay tam też wielki sad 
staressy wyjdć za wrota w świat 
Starczy wyjóó, a jesteś w gaju 
Gdzie nas wszystkie ptaki znają.

Pójdziemy tam
Gdzie kwiecia w bród 
Piękniejsze to 

Mż jmsz piękny gród.



- 74 -

gaiosiąte intermedium

Ha prosceniim, przy kufrze, de którego I i 8 odkładają lekarskie 
płassese i czapki,

A Widaiałoś to i

B Co 7 Sakiewkę 7

A A tek* Druga*

3 Jesseze jedna i bfdai® te*

A Będzie* I t® wkrótce, prędzej, niż się spodziewaay* Tylko 
sini® ta noe*,*

B . Mw lato, nie będzie długa*.*

A X tylko ee doktór Anstradan zarządzi ee traoba***

B Kie było tego wiele i zonim • półreey wyszedł ttiesiąeaok, 
już był gotów*

A X ledwie piórwsy minister otr^raył piseake, które nu ktoś 
raniutko położył no noenya stoliku***

8 Był® króciutki«9 jedno sir nie:

A *Wól wie 'Afsay3tk'>w*

B Ale ponieważ pan ninistor miał jednak sumienie - i te niał
z je paskuśnie eaorne « wystarczyło i to atonio* Ha więeej

nie eaokałt ani na poranne nowiny, a to były togo dnia 
napz»awśo interesujqe«*

A Wskoe^y^ na konia i sniknął, nim gaaeeiarse rozbiegli sif 
po Ulieaoh*



Al® te już jeet rana, a całe miasto jest na nogach i wali 
na królewski camek*

Wezysey mówią ® mjówieższyeh nwinaeh***

Tylko król e niczym nie wic...
■ \

Dlatego, że spokojni® ópi«««
\

Doąypis neee, gdy a tpsknety nie mógł sypiaó...

Ziaje się, że kuracja dektere Anstrdana jedmk pemegła«»».

We, ale nie ma ea««« \ >'

ga przebudził!*
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Łóżka i stół, jak w seenie 10, nadt© drzwi na belken. Król dpi 
pad przykryciem. Z dwru słychać tupet licznych nóg, krzyki/

PM®OBR /wbiega, w jednej ręea bukiet, w drugiej gazety/

tfajj. Panie... Nejj. Panie...

KBOL

IMU*>XNSR

/zrywr, się v^-straszeny z peócieli/
Ce te... ©a się dzieje ?

Najj. Panie, pazgólcie, abyn jaka wasz stary, 
wiemy sługa, pierwszy pogratulował wam racji 
tego wielkiego ezynu. Nadeóć eałega ludu jest 
tak wielka, te tego nie da się ©powiedzieć 
słewaasi.

ŁUB /za sceną, eeras silniej/ Nieeh tyje król I
Nie eh żyje nasz umiłewany król i

A ea się właóeiwie stałe ? Ce się dzieje ? Nie 
nie razunlttn.

OMEfUOTS® IMsieie się ukazać lućawi. Cheą was widzieć. 

Kaalele da nich przemówić parę słów. Cheą wam 
pedziękewać.

/sehedhi z pesłania i ubiera się w szlafrek/
Ale za ee, pa wiedz • ź» ni ta wresseie.

WOSDIKER Za ee ? Jakby te byłe nałe. Bezpuszezenie pełewy 

w® jska. Zniżeni, pedatków a polewę. Zwalnianie 
.

więźniów i zburzenie więzieó dla dłużników.
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I LISTONOSZ

We wszystkich gazetach «ą ogłoszone wasze 
rozkazy. Patrzcie, etc są./Pokazuje Królewi 
gazety. Król wyrywa mu z ręki, czyta/

Ale j«. przecież nic...

/z® sceną jeszcze głodniej/ Niech. żyje król ! 
Król... Król...

/popycha króla ku drzwiom na balkonie/ Muaieie 
pokazać aię im* /otwiera drzwi na balkon* Gwar 
i okrzyki wybuchają z nową siłą, rozlega się 
marsz wojskowy, bębny/ *
/z wahaniem idzie do balkonu, tyłem d® widowni, 
pozdrawia ręką, zaczyna z zachwytem machać 
obiema rękami i chwytać bukiety, czapki, kapelu­
sze itp., jakie z dołu lecą na balkon/ Dziękuję•• 
Dziękuję.•« Dziękuję w®... wszystkim. •• /z peł­
nym naręczem ufologa z powrotem i kładzie podarki 
n® stół. Kamerdyner zamyka drzwi, muzyka, bębny 
i krzyki uciszają się/ Ale kt® t© dał do gazet? 
Gdzie jest minister ? Gdzie jest Generał ?

I ja dziwię się, że ich tu od dawna nie na.
"•net po nich p®..'lę • /odchodzi, w drodze zderza 
się z | Listonoszem, który® jest clown A, 
w czapce pocztowej, z d.w5.ema torbami, napełniony­
mi po wierzch telegramami/

Telegro^ dla Najj. Pana. Gdzie mam to złożyć ?



KAUSBD1MES /pernego mu przy opróżnianiu torby/ Tu... 
tu na ten stół. Telegramy, H®jj. Panie. 
Aiene z torby garść telegramów i wykłada na 
stół/ Od wdzięcznych Obywateli Stolicy. Od 
Związku weteranów* Od piekarzy. Od uczniów 
I szkoły królewskiej. Od rseżników. Od Kupców. 
Ou Stowarzyszenia Dłużników. Od Matek Żołnierzy । 
Same podziękowania. /król bez sława przegląda 
telegramy, czyta coraz szybciej/

I US1W0S2 Hajj. Panie, darujcie, źe odmiclMc się... ale 
ja także obciąłby® w» podziękować*.. W imieniu 

wszystkich... a głównie w imieniu mszy eh 
pocztowców..• /padaje rękę Królowi/

SH&L ' /ściska nieśmiało wyciągniętą rękę i podoje

Listonoszowi jeden z bukietów/ Dziękuję. •• Wam 
i wszyztkim poartowcom. Przekąście i® to.

1 USW0S2 /salutuje/ Przekażę, Kajj. Panie, /odchodzi, 
alo w połowie drogi zderza aię s drugim Listono­
szem, ©lennom B, w pocztowej czapce, z opaską 
przez oko, obwieszonym paczkami i paczuszkami/

XI MSTOilOSa Paczki dla Uajj. Pana. Sdzie mam to złożyć ? 

KAiOWCTM /pomogą zaa/ tu... Tu na posłanie. Zbiorze 

paczki i niektóre otwiera. Ukazują się po kolei 
mieoze, lalki, różno gabawki, szable domowej 
roboty, rękawice, swetry, instrumenty nuąyesne 
m.in« heliken itd./ Og dzieci... Od uczniów 
szkolnych,., od wdzięcznych babek... od 

muzyk«»tów... z miast... s wiosek... zewsząd.
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KRdL

u listonosz

O&Ł

IX LISTONOSZ,

ar wsk '

KEfcL
f

GIMBK

/Król bez »ł»w przegląd® dary, im dalej 
tym szybciej, niaktćr® widoezni® ohftnie by 
wypróbował, np, heliken/

Nojj, Banio, darujcie mi dmiołoód, alo ja**« 
ja by® w»® t®tó@ chętnie podziękował* /Król 
ściska nu rękę/

T&kże za pocztowców 7

3a peeztoweów i aa wszystkich innych, główni® 
aa tyeh, co już. nie b?dą musieli ióó na wojnę* 
J« tam byłe®, wie®, oo te znoeay* /pokasuje na 
swe je eke » apwshą/

Dziękuję*•• i przekażcie wszystkim, $o srobię, 
«» będzie w mojej «e«y, żeby już taa nikt nigdy 
nie malał iść, /deje listonoszowi miees/ 

/aasalutował/ Praekaż^ N^jj. Pasiiaf Zodehodsi< 
ale w połowi® drogi spotyka alf g Giersjkiea, 
niesjSZy® piękne, złocem siodła s uprzężą/

Dla Jogo Królewskiej Meóai od jego Oiarmków, 
koniuszych i wszystkich dobrych ludzi na ftworao^ 
/śmiało staje przad. królom i kłania się/ 
Abyóoio z tego siodło w sdrowiu kors^ystall i 
¥<yjeżót»75. n» niw jedyni® w debiy® ©olu,

Soliło słowa, Giermku, Jak cię sw^ ?

Przekąsuję, Najj, Fani®, e« ®1 koledzy poruo^yli 

a zwą śmie Cyganem, bo asa tak ezame włosy i 
oczy*

&ajj« Fanie, te jest ton wara now^ Giermek, 
o który® Ws® już mówiłem* Wybrałem go sam, 
wedle Waszego rozkazu*
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KTifcL Debrze, wypróbujemy ge* Ale teras te ważniej* 
szych spraw* Gdsież pedział się pierwszy minister 
i Generał ? Niech eąym prędzej stawią się 
prsede mną*

Już pe nich biegnę* /eclchodsi, ale w pełewie 
l 

dragi spetyka Generał®/

/zadyszany/ fejj* Panie <••• Najj* Panie !*•*

Ce się dziej® Generale T

Najj* Panie, ja już t«gs swim źełnierskim. 
r®jsuB«m nie pejmję*** Najpierw mi rozpuszczacie 
pełewę w jaka, a ani słów czka wcześnie j mi nie 
pe^eci^*** l&saę sif z tym z gas-ct dewiadywad*** 

' A petem jeszcze te* /macha skrawkiem papieru/
Depesze.•» s pułku, któsyAeie respudeili,** 
Pxwj«chał tam rana pierwszy minister i pedburąył 
ieh»»» Przeciw

/esyta i nie wierny ©esem/ Mój wierny przyjaciel 
mój pierwszy pemcnik ?

T@k, właóni® en« Kwi® spiessnie ^jechał a mia sta*, 
(lelek!.*, a gdy px»zyjechał d® rezpussesenych 

pułków, ^ykerąyatał ieh niezadewelenie* Wiecie, 
Najj. Panie, panem destejnitom eed takiegp nie 
w smak*.* i n«®»ówił ich, by p®ciągnęli na 
stelieę**'.

Na stelieę ? Na ani® ? ł
■ . ' ■ 1 • <•■ , ■ '-' , e 1 ' ■ .. ■ . ' ' ' , '. .• •; : -)
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GSHSUŁ Ano tak właśnie* Minister rosgłassa* ż© jesteś*
cis, s« praepreeaenien* niezdatny typek* nie 
umiejący esytaó ani pisać* tchórz, któiy 
zamordował ubogą naraeaaaną* krótko i wpsłewato* 
tyr»n i sanowładee* którego należy obalić 
a trenu*.• I aaraz aam ogłosił się królom.

Zbesr&dnie* j&kby się preebudsił/ Generale* 
Kaa^rdynerze 9 te bydsiewy robić ?

CffimAŁ 3id 40# i
iUM&WśNEil Bić się i

Bić się T Ale jak.**

GUSIWK /dźwignął siedłe/ »ajj. Panie* idę .
osiodłać kenia t
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Jedenaste interstedim

N® proscenium przy kufrze, A i B odkładają do niego czapki 
pocztowców i na ieh miejsce wsadzają hełmy.

A A asy f

B My pójdziemy raczej pieszo.

A Ale będzie^- iiusieli pospieszy' się. Królewskie wojsk© 
już wyruszył® w pełnym szyku. Czerwono phorągwie trzepocą, 
piki błyszczą... /pokazuje/ Popatrz, tan jodzie pan 
Generał.

B Me widz?, gdzie V

A /pokazuje/ O, ta®. teras wyjeeiiał na ten wzgórek.•• 
itozgląta się, pokazuje ręką.

B Tak, już go widzę. garaż ©bok jodzie Kamerdyner.

A Ale on ma miecz. Mech Pan Bóg broni, kog® ni© uderąy.
2 konie® go na pół rozetnie. A za nimi król.

B Bardzo niewesoło wygląda. Zwiesił głowę, jakby joehał na 
pogrzeb, a nie na bitwę.

A Za t® jego gier®ek, ten aż tryska hu»ren. Me de uwierzenii 
o© on i» ty® koniu wyprawia*

B .4e nie spactnie ! Ja bya już z dziesięć razy był na. a-i. 
/naóladuj® ruehani i ®ały® eiałe®, c© widzi/

A /j.w./ e© -t» ty! -Py zwalisz eię i bez kobyły, jak da tego 
dojdziet /petyka ei? i pxizt?wraca/

B P&jtłapa. /potyka si o A i przewraca się przez niego/
A i B /na sieni, jeden przez drugiego/ Oual Ouwej! Poczekaj...

IWó... /wstają, otrzepują się itd/
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3 /obrażony/ K®głeś uważać n® dragę.

/j.w./ A ty, p® ®® zwaliłeś się na mi® f

B

A

B

A

B

I teraz przez ciebie zginęli nam z oczu i już ich ni® 
znajdziemy. \

Tam są.

Odzie ?

/pek&znje w przeciwnym kierunku, o® przedtem/ Tam.
* ' U

T® ni® są ®ni... Ci mają czarne chorągwie. T© chyba będzi® 
ten zdrajca. {

A T® ®n jest. Właśnie t®r»z wjechali na wżgórek. /pokazuje 
ręką/

B P®spi®sz«Qr eię

A żebyćny czeg® nie przegapili

A i B /razem/ ^byócle wiedzieli zył®.

//



Scena dwunasta

Namiot królewski, wewnątrz, z tyłu wejócie* Kilka wledz&ń, broń, 
siodło* Król siedzi na jednym s siedzeń, s głową w dłeniaeh, 
przed nim stają Generał, Kamerdyner i opodal Giermek*

G1MSRAŁ Najj. Panie, już nie możemy ociągać się ani
sekundy* Kusimy wyruszyć* Kusicie ukazać się 

swe im żołnierzom* Gdy was zobaczą, pójdą a 
zapałem z wami, a zbuntowane pułki też się 
przyłączą* Później będzie s tym zdrajcą łatwa 

sprawa*

K&MWDOTH Pan General ma rację, Najj. Panie* Gdy nie 
ukażecie się, potwierdzicie te, ce e was 
rozgłasza minister* /król jakby nie słyszał, 
milczy bez ruchu/

G-W1M& /po obwili ciszy/ Najj* Panie, nieprzyjaciel
jest getów d® ataku* uprzedzimy ieh* 2a parę 
minut każę zatrąbić de ataku* Te jest najlepsza 
ebrdna* Teraz wssyatk® ad was zależy* /salutuj®., 

- i.. .. ■■' . ■ . • ’ -. :. ..
tóehtózi/

/p@ chwili ciszy/ Kajj* Panie, pednieócie głewę 
Pekażele temu sdiagby, że jesteóeie królem* 

/^eiywea®/ Król*** Król*** Ale przecież en ma 
raeję* dege zdrada jest tylk® zasłużoną karą* 
M® rację, że jestem głupie®, który nie umie 
czytać i pisać*

MMBSWlEWl Ależ Hajj* Panie, te już od dawna nie jest prawd

8R6& /j«k by nie słyszał/ Ka rację, że zamordowałem
Cyganeczkę*
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Ale, »ajj* Panie, t© przoeież też nie jest 
tak zupełnie prawdziwo# Kto wio, jak te znią 
właściwie byłe, kto wie, ezy w istocie się 
utopiła*

KRfcŁ Co tam mówisz, Gdyby żył®, byłaby dawno tutaj 
ae mną. •

fllMC A kto wie, Mjj* Panie, czy jej tu ni® ma* 
Przypuśćmy, że jej tyto ni® wiezieie. 
/razl®g» się głos trąbki de ataku/

Najj* Panie, trąbią do ptaku# Idę wasi praywieóć 
konia# /wybiega z namiotu/

KltftL /krsycsy/ Nie, nie, nigdzie nie ehedó ! Me 
potrzebuję konia, nigdzie ni® pejadę 1

GlMffiJK Chceeie potwierdzić, ż® jestoóeie tchórz®®, jak 
resg&assa ten artrajea T

&i&L

GI1«JK

«■ ! ■ .. i
Me je-stea tchóraea* Me boję się walki, g^ozą 
mnie ogarnia to ®o popełniłem*

$łaónie dlatego musieie otanąd de walki* Abyóci® 
awjreiężyli, abyśeie to waystke naprawili*

król Me, nie pójdę, to nie na sensu, tej najwipkonej 
vriny nie naprawię# Meoh en króluje, sasłużykem

GiEatt'

sobie na to*

I znów myólioie tylko o sobie. Zasłużyłem sobie 
na to# A eo wass lud ? Ten taki® zasłużył sobie 
ns, to, by nim rządził taki zdrajaa ? Jeatodeie 
tchórzem !
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ObL Jak ta aówiss €• swage króla ?

GUOEK Jak saaługuja* Jaatatf tahórsaai I Tahórse® !
/wynieraa królewi dwa paliczki i wybiega 
a namiatu/

K2vL /chwyta niecą/ i'e ei* bfdaie głewę kosatewake*
/wybiega sa Giorakisa/

G1EHMSK /aa aeen^/ Król I Król I Hapraód, przyjaciele,
król 1

WOJSKO /aa seeną/ Mapraód J /rasnąay tętent, kani,

ddwięk trąbek/
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Dwunaste intermedium

Prascenium. A i B nadal w hełmach, wyjmują s kufra bębenek 
i bfban 1 bij^a w ni® naśladuj© tptent kani i gwar bitw ?**»•» 

cały czaa reamewy,

A I saeayna »i$ biateiyasna bijatyka*

B Giermek ekeeiąył rui kania 1 gna. prseeiw nieprsy jaeiałem.

A Król sa nim. Pepatra tyłka, ppdai jak szalony. Macha 
mieczem, jekhy eheieli miesmfsnege giermka na min jseu 
reaaiekać.

A A ©a wejeke t

B Wali, jak lawin*.

A Teraa • teraa aderąyły «i$ lew skraydla*

B A teras i prawa* lyika dredak jest nadal v»lny.

A Gdai® jest król ? Ahaf tam* Weiąd jeasaaa pfisi aa 
Giermkiem, ale gdsie- ta%, nie degani ga*

B Ueaga, Hajj* Panie t

A Ce tam T

B Ten jeździee 9 esam< eharągwią na kepii*

A Miniater !

B ; A król jak by ge nie widział i

A Naje ©bali na siebie.

B Minister aehylił kepif...

A Król ma tyłka krótki mierna*••

A i B /rasem, sakrywająa sabie eessy/ Teras, /słyehać łesket, 
rżenie kani, pa chwile© eissy ekrsyk/
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B X już pd królu.

A Ni«, nie, Pepatrs tyłka ! Macha niecsen, żyjt l Osami 

cofają alf !

B Uciekają,.. Ale kega ta niosą tan ua noaaaoh ? Csy to 

jest,,*

A /se smutkieii/ T«k, to en.

A i B /ranna/ Biedny Giermek,
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Trzynasta i estatniy scen®

Wnętrze nweietu jak w stenie 12, penatte nesee k rannym 
Giermkiem. Król, Generał i Kamerdyneę ateją «*»♦

OLFMŁ Kajj* P«®itt PWMj®3* •*$* najserdttsmiajaa®
gratulacje* Służ? już długa, *1* tak edwżnag© 
ataku j*.k Wasz jeszcze nie widziałem* Właściwie 
pewinienesa was sgamó, byliście jak ssalsny 
i niewiele brakewał®, ż® stracilibyście ży©i®* 

Ctóyby nie r»i? wasz-sge biedaka • Giermka, 
który si? ®i#d^y was: rzucił, a przebiłby was 
ten zdrajea kapią* Ale najważniejsze, że 
zwyciężyliście. Minister ni® żyje, a jw 
wejske penewnit peddałe si$ ped waase reakaay* 
/salutuje/ Idę przeprewdzió inspekeję* 
/salutuje mów i ©<leh®$ai/

KHftL A se z Giermkiem ?

Sniertelnie raany, jak widaó* i^winnióeie 
a ni® penówió, Urat®w&§ waawe Ayeie*

KH6L /siada na stełku u weagłewia neszy, edkryw®
płaases, który® jest przykryty ópiąey Giemek/ 
Te nie jest nój Giemek..* G:'z5a m wąsy ?

KOTSIWMIJSR Wąsy ? Chyba je utraeił w walet* sif zdarzaj 
, gerswe rzeczy* Ale ed tęga nie marze* Gerssa

j$st ta rana na ramieniu*

5L Te ni® jest wój Giermek*.* Te nie jest Cygan*.*
Te jest*.. Cyganeczka I
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Jest śmiertelna* KU wi«, c«y się j*s«*a® 

etskni*#.* J)* ran* w»t

ha&l Mi* umtb«* Ni* ómia uwrzeó# Czyż ni* pr*5st*f
i że ni* umrzesz Cyg»n«e»k*, gdy eiebie teras 

•dn*l*ał««i ? Odezwij się# Odpewieds, ja 'd.*n, 

ż® t® ty, peznałe® Ciebie#

ciuwcm /jakby edsyskiwała świacensść/ T® w?i Najj# 
Panie ?

SCK&L Tak. j®, Cyganeczkę# Prawda, ż® mi ni* umrzesz ?

CYGOMJWL Ni* wi«®, Najj# F*nle##* Han* jest głębeka# 
Al* nim umrę, ehciałaby® was pepresAó, abyćei® 
mi dar®wali ten peliosek dsiś ran®#

O&Ł Paruję *i g®, ebętnie z eałeg® s-area, prz«®i®t 
ty mi ®talił®ś tren, iyeie, a głdwnl®### 
h»n»r# Nie nyśl juA • tym#

CYGANECZKA /•ięik® *d*tehnąwssy, słaby® głes*®/ Jednakie#«• 
t® jessts* ni« wszystka, królu# Pamięta®!® t®g® 
Daktara Anstrdana T

2Q$Ł /adwaisny/ C®f t® ty g® przysłałaś T

CW5C® Ni®, tfejj# Pani®, nie pr^ysłałs®#,# T® też 
był w >••#

O&L Ty f A ja się nie p®znałem# Ne, e® ta®, e® się 
stał©, t® się stałe#,#

CYG/WCm /aiężk* *d®tehnąwa$r, słabym głea®®/ Al*#.# ale 
i U jeszeze nie wąystk*# Ta Baneralda na ty® 
balu maske^m##.
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Więc t® byłaś także ty... Że j» si? tego aaras 
nie Umyśliłem... fle, cóż, tylekroć ja sobie 
nr ten... ten neliezok zasłużyłem. I ty więo 
p© trzykroć mnie ©drwiłaś, ©kpiłaś i trzykroć... 

Ale peezekaj, teraz sobie e©4 przypemenaa. 
Posłuchaj, Cyganeczkę, o© te ni powiedziałaś 
wówczas... Gdy... po prostu, gdy pozostawiłam 
cię w tej dranicy głodowej ?

/słabym głosem, ale z uśmiechem/ Że prędzej 
3« ciebie nie wyjdę- aż odo mnie dostaniesz 
ni© jeden, ale trzy polioski. Ale teraz juń 
mnie zestaw, strasznie eheo mi się spać. 
Zfisjr rękę Królowi, obraoa się i zasypia/

/szeptam de iŁmerdynera/ Jak mydlisz, 
wyzdrowieje ?

/szeptom/ OezywiŚGiOjEfejj. Panie, przecież 
jej chrzestna jest zielarką.

/szeptom/ I jak myślisz, wyjdzie petem ae mnie ?

To już tylko od was zależy,*Kajj. Fanie. Ona 
swoj^ przysięgę spełniła.

Tak mówisz ? /da je mu sakiewkę/ mass tu J Od 
dziś będziesz moim pierwszym ministrem. Ale 
o tym wszystkim nikomu ani słowo, rozumiesz ? 

£ozuxi®si.

/przykrywa Cyganeczkę płaszczem aż pod brodę/ 
Nikomu ani słowa.
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'SER Ani sława*

/Apiew* jak kałysankf/

Ja «i pwiamt skażeń ja 
Znass T$ dróżk? paprzas laa ?
Znasz tan damek przy drażynia 
Cały w kwiacie raanarynu ?
Pójdaiasy tan
Gdai® kwieoia w Isród
Pi^kniejss® ta
Kiś waaz piękny ^ród»»®
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B p i 1 s g

Kamerdyner zasuwa zewnętrzne skrzydła namiotu* Z ©bu stron 
sceny, sza namiotu ukazują się A i B, gestami przywołują da 
siebie Kamerdynera, starają się zwrócić na siebie jego uwagę* 
Są w strojach lekarzy I i II*

A

B

KOD3O

Wi-*lnożny fhmie***

Bardzo wielmożny panie*•*

Co tutaj robicie ? Cośei® za jedni ?

JUŻ nas pan nie poznaje T

0 M Me poznajo pan najsławniojsąyoh lekarzy ?***

mnsiwitna Me potrzeba tu lekarzy*

A

B

KA^RDma
i

A

B

łWUi>'<V»^’

Alo przecież Cyganeczka*.#

/skwapliwie/ To saasąy Wo jewdzianke
9. Cyganów. • *

Zj*w*Z Mówi się: wielmożna wojowdzianka
z Cyganów* •«

/j»w*Z To snae^r Melmożna narzeczona naszej 
króla jest chor®*.*

X ay eheielibyósy ją wyleczyć*#*

3o taka choroba może długo trw^d***

W T Nie g togo.

Jak to nic z tego ?

Dlaczego nie z togo ?

Bo po pierwsze: na medycynie nie się nie znacie*«
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A Ne, żeby tak całkiem nie*®* Cha ciąż pa prawdzie
te t® ni® była dl® nas rel*®»«

B Al® na innych rzeczach znaiąy się debrze« Na
przykład, jak® listenesz® byli&qy®«®

KA^SKDINER /przezywa/ P® drugie eh®ra zdążyła już 
wyzdrowieć® Ni® na dam® przecież król kazał 
zaraz spzwadzió na zamek jej ©pfokunkę, 
najlepszą w kraju zielarkę*••

A Zisł* bywają wspaniałym lekarstwem, każdy t®
przyzna.

B N® i spiekę ulata w «h®r®bi® iócis królewską *

WTfWWJR A p® trzecie, ®aa już nie jest wejewdzianką
z Cygsnwa.®®

A Staew nie jest ?

B & JHLaesag® ni® jest ?

A i B t /raaan/ C® się znewu stał® ?
/zza scffiny edzywa się urae^ysta, gł®óna. muzyka 
weselna/ 

. • .. . •
WraSOTSł J®st ®d tej ehwili tnailewaną małżenką 

młeóeiwi® not pamjąeega króla* ■ ." .
seeną/ Hieeh pyj® król I Niech żyje n^sza 

król®w»,«e<i Ni®®h 3qc^k na» żyj® nłeda para®.. 
/Kamerdyner, ©raz A i B zwracają się twarzami 
p®z» sceng, j«.kby widzieli. władnie przeciągający 
®r»z®k weselny® Kamerdyner dająe znaki rękę, 
•dchedsi® A i B kementują/
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A Patrz, patrz, giermkowi® prewa zą konie królewskiego 
pojazdu*

' .ii ■. ' ; '■ " ■ 'yi
B Obok pojazdu jedzi® nasz Generał*•• Hop, hop, pfenie

generale***

Coó ty, na taką edle^toóć nie usłyszy***

B Ludzie rzucają in zewsząd kwiaty**•

A Ustępują teras niejsoa kamerdynerowi***

B Nic ,<lzionegot on terSs j«st już pierwszym radcą królewskim*-

h Giermkowie podają an konia * Pojedzia z drugiej strony 
królewskiego po jazdu • » •

B A ta staruszka w drugim powoi®, te powie ta zielarka, 
eo wychowała Cygsn^ezk^***

I ■' \

1: Jadą toE«2 pewnie teras na wie4, tam, gdsi® wychowła sif
Cyganeeska***

< \ ■ . > ' ' ' • ■ • : ‘. ' '’ ‘ ' ' ' 

/sza sceny słychać oddalający sig dpiow/

Ja ei powiem skądże® jat
Snasz t^ dróżkę poprzez las ?
Znasz ten denek przy drożynie 
Caay w kwiecie roznarynu ?

Pójdziemy tan
Gdzie kwieci® w bród. 
Piękniejsze to 
Niż wasz piękny gróf.*»

A No to i na nas czas*

B Myślisz, że przyólą po nas powóz z zaproszeniom ?
\ ■ '■ ' . • ■ '

■ • • \ t. ' ' ' • ■ • • ■ ■

•»

■ '• A ,
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A Czemu nie, w bajkaeh nie takie rzeczy się zdarzały.

B Właśnie, tym bardziej w takiej bajce, którą sami

plewiliśmy s kufrem...

A Tak, tyłka uusiny przedtem e®4 wyciągnąć.••

B 2h»wu peiągać ? Przyniesę wę-dki.

A Obejdziemy się bea niah. llusiwy razem wyciągnąć.

B Ja i ty ?

A Ty i ja i /pek&zuj® n& widewnię/ cni wszyscy.

B A gdzie te jest ?

A C® ?
. ■ ■*

B ee masy isyeiągnąć ?

A Jak wayeto • w kufrze •

B Ayait-jg& kulis kaf-s-r/ Juś g® mam« Wi^e c® -wyciągamy 
Kerenf ? Książki T Mieez ? Glebus ?

A Hi®, tyeiągnieny eezywiAei® - nerek. Czyli naukę s tege, 
ee tu prsedetewiliśny. Hezstawiaj pale®, be ich będei® 
aż trsy.

B Trzy

A Ń®, t®k. /śpiew*./ Pierwszy z l®s<5w królewicza

Barda® jasne się wykładaj 
Tylka mądly eeś zdabędsie, 
Tylk® nądry władać.



o /śpiewa/

msiuł równie presty:
Zawiść, aasóreŚĆ i słeśliweść
Cs$ait® nąeą lueiais® ssespśeis
Ale krótki n«ją żywet*

Zpadesas śpiewu wehedsą na seenp pesestałe 
pestacie i pedejsrają śpiew, składają® rekwizyty 

ćt© kufra/

KKttL
I eZOANSCZKi A feaaie jest % Sebreeią

• Tak bi'i5®i właśnie ®wał toseei *
Tan jsst radeść, taa jest ssesfśeie

Oby tak na eałyn świeeie».«

WSZSSCI Deóć mrałów • kufer pełen,
?era nasc sip żegnać s wasi, 

żegruaay was ukłent»e
V«y nas «łjyba • »klask®ai><#


